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P. A. L.
ftłamy prawdziwą „historję“ z  naszą 

„Polską Akademją Literatury*4. Zacięła się  
maszyna I nie idzie. I zdaje się nie pójdzie! 
Przynajmniej prżez okres trzech m iesięcy. 
Tyle bowiem czasu podobno będziemy mu- 
cieli czekać na wybór następcy po śp. P. 
Choynowskim. Próbowano go wybrać w d. 
6. I. br„ ale bez skutku. Żaden z zapropono­
wanych kandydatów nie uzyskał potrzeb­
nej 3/4 ilości głosów. W obec tego — w m yśl 
przepisów statutu — trzeba będzie odbyć  
nowe posiedzenie dopiero za miesiąc. Jeśli 
zaś i za miesiąc żaden z kandydatów nie 
uzyska potrzebnej liczby głosów , to znów  
w myśl przepisów statntu trzeba będzie 
spróbować nowych wyborów za dalszy mie­
siąc, więc w  marcu, ale tym razem, to ju i  
chyba po raz ostatni. W ówczas bowiem do 
wyboru nowego akademika w ym agana bę­
dzie zwyczajna większość. Ale naw et i to  
trzecie posiedzenie może dać negatyw ny  
wynik... Krąży pogłoska, że jeden z kandy­
datów oświadczył, iż nie przyjmie wyboru 
„zwyczajną większością**, taki bowiem w y­
bór postawiłby go w „głupie,j“ sytuacji w o­
bec reszty szanownego areopagu.

Jednem słowem  — tragedja. Nawet 
wielka! Zacięła się maszyna i ani rusz! A tu 
czeka tyle robót, tyle konkursów, ty le an­
kiet, ty le nagród do rozdzielenia, tyle pa­
pierów do podpisania, tyle wydawnictw  do 
za firmowania i tyle — niema co ukrywać —  
płodnych apetytów  do zaspokojenia. Nie 
dziw, że sędziw y prezes P. A. L. domaga się  
„pomocy** i „wyręczyciela**. Boć to przecież 
nadto — ? nosiedzenia : reprezentacja i p ra -, 
ca w  Senacie i pisanie książek dla młodzieży 
czekają na utrudzonego prezesa. |

BRAK WSPÓŁCZUCIA. — Jakoś jednak  
społeczeństwo nie może się zdobyć na odro­
binę współczucia dla spracowanego prezy- 
djum P. A. L. Raczej — przeciwnie! W osta  
tnich paru miesiącach nie zdarzyło się nam  
czytać żadnych wyrazów uznania w prasie 
dla instytucji, której z takiem p ośw ięcę-, 
niem ofiarnością i bezinteresownością pa- 1  
tronują pp. Sieroszewski i Kaden-Bandrow-1 
ski. Natomiast w iele słów  krytyki i nawet 
nagany. Przypomnijmy sobie historję z „wa 
wrzynami**... Społeczeństwo kulturalne za- j 
jęło wówczas stanowisko tak zdecydowanie  
krytyczne wobec odznaczeń P. A. L., że na­
stępna lista odznaczonych prawdopodobnie 
nie prędko znajdzie się na stole obrad Aka- 
demji. I tak będzie najlepiej. Pokazało się  
bowiem, że lista odznaczonych „wawrzy­
nem** była zestawiona pospiesznie i lekko­
myślnie, a ułożona był? nie na podstawie 
kryterjów kultury, lecz — ...innych.

Nauka dana przy tej okazji P. A. L. 
przez społeczeństwo nie powinna pójść —  
według polskiego powiedzenia — „w las“. 
Zwłaszcza, gd y zw a ży m y , że szanowny areo 
pag łiteracłfr czeka trudny problem do 
załatwienia; —\  wybór następcy po ś. p .1 
P. Choynowskim. I zwłaszcza, że już teraz i 
pojawiają się g łosy , jakoby P. A. L. p rzy -. 
stępując do wyboru chciała godnością „aka- { 
demika** zaszczycić kandydata, któregoby  
olbrzymia w iększość społeczeństwa nie 
chciała widzieć na fotelu P. A. L.

ZADANIA NIEOKREŚLONE. — Po co 
w łaściw ie stworzono P. A. L.; — pytają się 
„Bogn ducha winni**, tj. kulturalni ludzie 
w Polsce... Po co?

Istotnie trudno znaleźć na to pytanie od­
powiedź równie zwięzłą i jasną, jak np. na 
pytanie, po co istnieje sąd, wojsko, unlwer- 
sy te . itp. instytucje. Można odpowiedzieć 
na to pytanie długim wywodem na temat 
kultury w Polsce, jej potrzeb, jej trudności, 
na temat literatury i książki itp. Ale nie 
można odpowiedzieć iedrtem zdaniem: P. 
A. L. służy temu i temu celowi... I to jest 
je j  brak. Bo się pokazuje, że „funkcja spo- 
łeczna**, którą ta najnowsza w świecie aka­
demia ma wykonywać, jest nieokreślona, i

Rezultat zaś jest taki, że P. A. L. wyręcza, 
jak może, różne instytucje w ich własnych  
funkcjach. A w ięc „bierze udział** w  pra- 
cach nad reformą pisowni polskiej, jak gd y ­
by się to nie dało bez uiej zrobić, jak gdyby  
to nie było funkcją w łaściwą takich insty- 
tucyj, jak Polska Akademja Umiejętności 
i naukowo-literackie zrzeszenia. Albo znów  
rozdziela „wawrzyny**, odznaczenia itp., 
jak gdyby nie było Ministerstwa Oświaty, 
któreby mogło 1 tę  —  drobną zresztą — 
funkcję spełnić. Albo daje swoją firmę jakie 
muś wydawnictwu, jak gdyby nie lepszą re­
komendacją książki było jakieś znane i ce ­
nione nazwisko wydawcy.

PERSONALJA. — Ale — niech sobie 
już P. A. L. będzie, skoro ją postanowiono 
stworzyć! Niech przynajmniej —  mówią In­
dzie łagodni i cisi — reprezentuje naszą li­
teraturę wobec Polski i wobec świata! I to  
jest też „funkcja społeczna**. Nawet praca!

Dobrze, ale niecn to będzie reprezenta­
cja polskiej literatury, prawdziwie polskiej 
literatury! Nie tylko tej literatury, która 
się drukuje polskiemi czcionkami i polskiem  
słowem przemawia. Ale literatury polskiej 
z ducha... I niech ci, którzy zasiadają na fo­
telach P. A. L., rzeczywiście reprezentują 
literaturę, — niech małą jakiś tytuł do w y­
stępowania w jej imieniu!

Skład „akademików** nie czyni zadość 
tym warunkom! Jest np. pytanie bardzo 
ciekawe, i nadające się na temat doktor­
skiej pracy, co w łaściw ie w  tej Akademji (!) 
robi p. W. Rzymowski? Że dziennikarz, 
gładki, giętki? Chyba nie te jego kwalifika­
cje zadecydowały o wprowadzeniu go do 
P. A. L. Nawet napewno nie! Bo.takich kan­
dydatów do P. A. L. byłoby bardzo wielu 
i wybór byłby bardzo trudny! W ięc co? 
Alboż to można wiedzieć? W ie jeden czło­
wiek, p. J. Jędrzejewicz, a ten jeszcze nie 
zwierzył się Polskiemu Radju z m otywów, 
które go do tej nominacji skłoniły.

Ale nie koniec na p. Rzymowskim!... W e­
dług warszawskich dzienników wybór no­
w ego „akademika** rozstrzygnie się między 
trzema kandydatami: Ferd. Goetel, K. Ma­
kuszyński i J. Tuwim. Ten ostatni podobno 
ma nawet największe szanse...

Można się spierać o to, którego z pierw­
szych dwóch kandydatów wybrać... Ale nie 
ma sporu o trzeciego Tuwim nie jest kan­
dydatem do P. A. L. Nie powinien nim być... 
„Poeta**. Niewątpliwie! „Pisze po polsku**. 
Prawda! Ale, czy to już w szystko? Czy 
Heine byl Niemcem, choć pisał po niemiec­
ku i pisa! wyborne rzeczy w tym języku?

Zacięła się maszyna i nie idzie! Obawia­
my się, że wprowadzenie p. Tuwima do P. 
A. L. do resztyby ją rozprzęgło... Na razie 
jeszcze nic się nie stało. W ybory pierwsze 
nie ndały się. Zapowiadają drugie i trzecie! 
Jest więc czas na przemyślenie tego pyta­
nia, czy  P. A. L. chce zaryzykować osta­
teczną dezorganizację swej maszyny przez 
wprowadzenie polsko - żydow skiego poety 
na fotel „akademika**? W. Z.

A. PIASECKI s. a ,
K R A K Ó W

p o l s c a t

niedoścignionaia punkcie fekoścl —
CZEKOLADĘ JUBILEUSZOWA „ 2 5 “ .

Sukces abisyński na froncie południowym.
Addis Abeba lO stycznia. iPAT). W bitwie pod Kerelle, jak donosi Reuter, w rętk  

A bisyńczyków dostało się sześć sam ochodów pancernych, 9 karabinów maszyno­
wych i dnże zapasy amunicji.

Walki w dolinach trzech rzek.
Addis Abeba, (PAT.) Według oficjalnych 

informacyj abtsyóskick w sprawie starcia pod 
Kerelle w dolinie rzeki Webi Szebeli, straty 
włoskie były znaczniejsze » i s tra t abisyńsldch. 
W bitwie padł jeden żołnierz włoski i 80 du- 
i?atóiv. W ręce Abisyńczyków prócz stacji ra- 
djowej dostała się znaczna ilość broni.

Odzyskanie przez Abisyńczyków Kerelle 
— zdaniem Havasa. — ma duże znaczenie 
strategiczne, ponieważ zmierza do odepchnię­
cia nacisku włoskiego na lewe skrzydło rasa 
Desty, broniącego trzech dolin Webi Szebeli, 
Webi Gaiiałe i rzeki D ora. W jednej z t.yeh 
dołm znajdował się ambulans szwedzkiego 
Czerw. Krzyża,

Od czasu, kiedy gen. Graziani porzucił za­
miar marszu na Harar, by skierować swą ak­
cję ku prowincji Bale i Sidamo, położenie ule­
gło zmianie. Linje włoskie, przechodzące przez 
Ual-Ual — Geriogubi — Danane — Kerelle 
zyskały znaczenie jako posterunki, broniące 
włoskich połączeń komunikacyjnych. Havas 
przypuszcza, iż wczorajsze starcie w dolinie 
Webi Szebeli byk  tylko potyczką straży prze­
dnich.

Czy ofenzywa włoska na nołutfn u?
Warszawa, 10 stycznia (PAT.) Źródła nie­

mieckie donoszą, że odwrót wojsk włoskich z

pozycji na zachód od Makaile został zakoń­
czony. W walkach tych Abisyńczycy zdoby­
wali szturmem pozycje umocnione włoskie wy­
bijając nieomal do nogi załogi tych fortów.
Po zdobyciu przez Abisyńczyków pięciu ta ­
kich pozycyj Włosi opuścili resztę fortów. W 
czasie walki unosił się nad polem bitwy samo­
lot cesarza.

Na froncie południowym, według urzędo­
wego komunikatu włoskiego, nie zaszło nic go­
dnego uwagi. Źródła angielskie donoszą, ie  
rozpoczęły się tam walki na południe od Ke­
relle i na zachód od Gorahei. W Addis Abe- 
bie uważają, że jest to początek ofensywy ar- 
mji gen. Graziani‘ego w kierunku stolicy abi- 
syńskiej. Według informacji angielskich, ofen­
sywa gen. Graziani‘ego wychodzi z Dolo w 
kierunku północno-zachodnim do Dzinir. Za­
ciekłe walki toczyły sic pod Dżinir w odległo­
ści 110 kim. na zachód od Gorahei, jednocześ­
nie gubernator prowincji Bali Dedżasmacz 
Betemered wydał bitwę Włochom pod Kerelle. 
Obie strony poniosły w tej bitwie duże straty. 
Gen. Graziani zrezygnował — według infor­
macji angielskich — z dalszej ofensywy na 
Harrar i postanowił zająć prowincjo Jtale i 
Sidamo.

Kupuj tylko w Orogenj m  św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W 1 S L N A  6 .
mydła, kreiny, perfumy, w ody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

ro ła . chemikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakośei.
f'eny niskie. Ceny niskie.

Bombardowanie ambulansu egipskiego stwierdzone.
Kair, (PATA Po otrzymaniu od konsula egipskiego w Addis Abebie potwierdzenia wia­

domości’ o zbombardowaniu ambulansu egipskiego Czerw. Krzyża, rząd egipski postano­
wił złożyć formalny protest wobec rządu włoskiego.

Położenie Polaków w Niemczech
??od wielu względami musi ulec zmianie.

Berlin, (PAT.) Dnia 8 i 9 bm. odbyło się 
w Berlinie zebraniu Rady Naczelnej Związku 
Polaków w Niemczech, w którom wzięli udział j 
przedstawiciele ludności polskiej z terenu ca­
łej Ilteszy.

Obok bieżących spraw organizacyjnychj 
głównym tematem obrad było położenie Pola- j 
ków w Niemczech w związku ze stanowiskiem i 
władz administracyjnych oraz ustawodawstwa j 
.naród, so c ja t Zebrani przyjęli jednogłośnie ro­
z d a ć  je, którą egiaaza na naczelnych miejscach 
polska prasa w Niemczech. Rezolucja ta m. In.

stwierdza, że stan obecny powinien ulec zmia­
nie w kierunku uwzględnienia słusznych żądań 
ludności polskiej w dziedzinie wyznaniowej, 
kulturalnej i gospodarczej. Rezolucja stoi na 
stanowisku, że w ramach państwa niemieckie­
go ludność narodowości polskiej musi być 
traktowana na zasadzie równouprawnienia z 
narodowością niemiecką.

W zakończeniu rezolucja zapowiada zgło­
szenie się delegacji Polaków do kanclerza Hi­
tlera, któremu przedstawi najpilniejsze dezy­
deraty.
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•  ciem piszą Inn!?..
„ ...b # z  oU aikudo w ania"

* P la s t“ Od|powlada n a  a r ty k u ł „G łosu 
P ta w łu “, w  k tó rym  w ystąp iliśm y przeciw  
W Botueji k o n g re su  S tronn ic tw a  L udow e- 
■0 0 p a rce lac ji la ty fund jów  bez odszko­
d o w an ia . O rgan  S. L. m . in . w  te n  sposób  
b ro n i te j rezo lu c ji:

„Trzeba mierzyć rów ną m iarą  i jedna­
k ą  etykę do wszystkich stosować. Jeżeli 
Babranie ziemi w ielkiej własności bez 
odszkodowania uważa sie za rzecz nie­
etyczną, to należy dać odpowiedź na to: 
c y  etyczne-m jest odbieranie miljonowym 
Raszom  chłopskim praw  wolności, popeł­
n ian ie  na nich gwałtu, oszukiwanie ich 
przy wyborach, trzym anie ich w ciemno­
cie, wyzyskiwanie ich pracy i nieporad­
ności, odsuw anie ich od wszystkiego, 
traktow anie jak podwładnych, niewolni­
ków, albo zwyczajny sprzęt, a nie oby­
w ateli państwa®.
T o  n ie  je s t p rzek o n y w u jące  . . .  P oza  

tern „ P ia s t"  dow odzi konieczności p a rc e ­
lac ji bez odszkodow ania  tem , że w ie lk ie j 
w łasności ro ln e j w  P o lsce  grozi zabór 
żydow ski. I to  n a s  n ie  p r z e k o n u je . . .  
W reszc ie  jeszcze jedno! „ P ia s t"  pisze:

„A utor artykułu w „Głosie Narodu® 
uchwałę tę uważa za nieetyczną i niebez­
pieczna, a poszukując przeciw niej argu­
mentów, powołuje się między irenemi na 
„starą  naukę Kościoła®, k tóra ma orzekać, 
t e  „właściciel n ie  traci prarwia do posiada­
n ia  rzeczy, naw et przez nadużywanie, lub 
n ieużyw anie własności®.
W  dalszym  ciągu „ P ia s t"  p isze, ze ze 

S tanow iskiem  „G łosu N aro d u " zgodzić się  
Błogą ty lko

„zainteresow ani właściciele ziemscy, 
ci, oo w gąszczu piekących zagadnień i 
konieczności przez życie narzucanych, wi­
dzą jedynie lite rę  praw a i opinje Papieża 
tak  dawno i w innych zupełnie w arunkach 
(wypowiedzianą. Tymczasem spraw a, po­
ruszona nietylko jako aktualna, ale nie-’ 
zm iernie ważna, domaga się wszechstron­
nego wyjaśnienia®.
„ P ia s t"  m yli się . Z acy tow ane wyżej 

słow a P ap ieża  w ypow iedziane  były  n ie  
„ ta k  daw no", bo d o p ie ro  w ro k u  1931, 
m ianow icie  w encyk lice  „Q uadrag . an n o ". 
A w ięc „ ta  l i te ra  p raw a"  je s t św ieżej daty.

Nauczycielstwo a socjaliści.
„ K u rje r  P o ra n n y "  w y tyka n ie k o n se k ­

w en c ję  so cja listycznem u  T. U. R .-owi, k tó­
re g o  p re z y d ju m  w d n iu  19. g ru d n ia  1935, 
p o d p isa ło  rezo lu c ję  n a  zjazd ośw iatow y, 
u rząd zan y  p rz e z  „Zw. N auczycielstw a P o l­
sk ieg o ", a w d n iu  8. s tyczn ia  1936 r .  w y­
stąp iło  p rzeciw  n ie j n a  łam ach  „R obotn i­
k a " . Sw oją p o lem ik ę  „ K u rje r  P o ra n n y "  
kończy:

„Działacze oświatowi T. U. R.“, zde­
cydowali się wziąć udział w Zjaździe, sta­
jącym w obronie szkoły powszechnej, 
obsługującej głównie dzieci proletariatu. 
W ostatniej chwili jednak sztab partii po­
litycznej zmusił ich do zmiany stano­
w iska. Sztab ten nie chce, aby przedsta­
w iciele oświaty robotniczej sta-nęli w jed­
nym szeregu z nauczycielstwem w walce 
o obronę oświaty d la dzieci ludu. Byłoby 
to przecież wyłomem w dotychczasowej 
taktyoe rozbijania jednolitego frontu nau­
czycielskiego i w dążeniu do zdezorgani­
zowania Z. N. P.! Opanowanie niezależnej 
nauczycielskiej organizacji zawodowej jest 
dla tych ludzi o w iele ważniejsze, aniżeli 
spraw a oświaty powszechnej®.
Pogodzą się  te  dw a poważm lone dziś 

obozy, — pogodzą. Z. N. P . zaw sze z P .P .S . 
cze rp a ł in sp irac je !

Armja polska I żydzi.
'A rm ja ,. rozum ie jąc  c iężk ie  p o łożen ie  

w si, w eszła  na  d rogę  zao p a try w an ia  się  
b ezp o śred n io  u  p roducen tów , ro ln ików , 
i s to i w k o n tak c ie  ze  spó łd z ie ln iam i ro l- 
n iczem i. To podc ina  żyw ot p ro d u cen tó w  
żydow skich  w  h a n d lu  zbożem , s ianem  itp . 
„Nowy D zien n ik " grzm i z tego  pow odu 
n a  a rm ję .

„Przeciw tem u protestujem y w równie 
s ilne j m ierze, — jak silnie podkreślam y 
naszą cześć i szacunek dla arm ji, jako ca­
łości. Bojkotowanie kupca przez In ten- 
dantury  wojskowe nie jest rzeczą nową. 
‘Już od szeregu lat stosuje wojsko politykę 
dokonywania zakupów albo wyłącznie albo 
też w przeważającej mierze w prost u rol­
ników  względnie u spółdzielni rolniczo - 
handlowych z całkowitem  wyelim inowa­
niem  kupca prywatnego. W motywach 
Bwych podkreślają intendantury, że ku­
piec jest czynnikiem gospodarczo szkodli­
wym. że podraża on towary, że wpływa 
szkodliwie na rentowność warsztatów roi-

Drzewo bez korzeni.
II. W racajmy do Sta/nów Zjednoczo-j ncgo m onarchę i klikę dw orską, a  nie 

nych'!... Sam ow ystarczalność gospodarcza. ! w Ajpglji,. m ającej w zględnie postępow ą 
będąca do n iedaw na jedną z podstaw  pro-! konsty tucję , w ybuchła rew olucja 1789-go 
grom u stronnictw a republikańskiego, w spół' roku.
czesne p rak tyczne stosow anie d o k try n y  | R osja carska  przypom ina A m erykę rzą- 
M onroego, niewolnicze posłuszeństw o dla j dzoną dziś z W all S treet. K ilku w yzyskiw a ° ° w ooeonej*

anachronizm ów  W aszynigtona, nierozsądne czy i grupa ignorantów  bez skrupułów  p a .j P ^ z ą tk o w a n e j w 1901 roku  wspórprocy

znacznie silniejszych m oralnych uA&d&ch 
niz zupełnie o m oralności nie m ający  po­
jęcia d egenera t —  b ia ły  człow iek prym i­
tyw ny — am erykańakiegh południa, z w iel­
kiej rzeązy pogardliw ie określanej przez mu 
czynów  jak o  „B iałe Otręby*',

D odajm y do tego, iż n a  10-oiu „ tw ór­
ców 11 obecnej epoki będącej skutkiem  za-

obost,rżenia m ig racy jn e  lub nienaw iść j nu je nad  130 miljonami ludzi, k tó rzy  zaczy 
w zględem  g rup  narodow ościow ych, zacho-. naiją myśleć. Łatw iej je s t nałożyć w ysokie

cła na obce tow ary, niż pow strzym ać w y­
m ianę zdań w epoce ra-dja i sam olotu. Ame

w ujących w ram ach społeczeństw a am ery­
kańskiego w łasną odnębność ku ltu ra lną  
i t. p., są w ykw itam i owej um yslowości far­
m erskiej., k tó re j dziełem  b y ła  jeszcze nie 
zapom niana prohibicja.

KOLONJALNE METODY PRACY.
0  ileż wyżdzą by ła  ku ltu ra  kolonjalma 

— naw et ang ie lska  —  od k tó re j szowiniści 
chcą się odżegnać? Czy dzisiejszych am ery­
kańsk ich  polityków  żyjących z p rzekupstw a 
g an g ste rs tw a  i p rosty tucji m ożna porów ny­
w ać z wysoce cywilizowanem i jednostka­
mi ja k  W aszyngton. A leksander H am ilton, 
Adams, Jefferson lub n aw et ze • skrom niej­
szym, zegarm istrzem , uczonym  i dyplom atą 
Benjam inem  Franklinem .

P a n  Heoret. może kupow ać sto łk i po 
1800 dolarów , F , D. R oosevelt w yprow a­
dzać rodowód od H olendrów , pani senatoro  
w a C lark zbierać obrazy M atisse‘a, lecz po­
dobnie. jak  mówiono „poskrób R osjan ina 
a  znajdziesz K ozaka", ta k  dzisiaj można po­
wiedzieć ..poskrob A m erykanina a  znaj­
dziesz C ow boy‘ą “. Między w spółczesnością 
a  czasam i kolónjalnym i. k tó rych  tradyc je  
są  jeszcze żywe w  angielskiej W irgiuji oraz 
fmnłeusldgj lu iz jh lm e, przechodziły  S lhny  
Zjednoczone okres w alk  n a  Dzikim Zacho­
dzie i pjonierskich w ypraw  zbójców -ryce- 
rzv  przem ysłu po złoto do K ałifom ji, po 
miedź do M ontany i po srebro  do N ew ady. 
E poka ta , zakończona dopiero w  począt­
kach  bieżącego stulecia, da la  ludzi odważ­
nych, przedsiębiorczych, ale mało skrupu­
latnych  w ym ierzających praw o w edług w ła 
snego widzimisię, jednem  słowem ducho­
w ych ojców gangsterów , poryw aczy dzieci 
oraz... bankierów  z W all S treet.

Proszę nie zapom inać, iż heroiczne cza­
sy  są niem al współczesnością. G eneral P e r­
sh ing  rozpoczął k a rje rę  w alcząc z  Indjana- 
m i, ojciec H ears ta  by ł jednym  z pierw szych 
kaliforn ijsk ich  poszukiw aczy z ło ta  a  już 
w ym ieniona senato row a Clark, żyje, cieszy' 
się dobrem zdrowiem  i tańczy na balach, 
ta k  jakby  jej lat. tem u Mika zmaTły mąż 
nie by ł ongiś odkrywcą, niety lko fan tastycz 
nych kopalni miedzi lecz i n ieznanych bia­
łem u człowiekowi beżgrałnitćznyeh -wprost 
nrzestrzeni.

łykan ie  słusznie dumni są  z postępu tech 
nicznego jednego stulecia, lecz przytem  za ­
pom inają, iż zbliżając narody , sami przy­
czynili się do skurczenia kuli ziemskiej.

D oktryna Monroego, teorje W aszyngto­
na lub H am iltona bv ły  niew ątpliw ie dobre 
„rebus sic s tan tibus‘‘. Dzisiaj w arunki u le­
g ły  -zasadniczej zmiamife. a Niepodległości 
S tanów  Zjednoczonych nie zagraża monar- 
eh ja angielska, lub hiszpańska.

Trzym anie sie archaicznych doktryn  
przypom ina owego tonącego i brzytw ę. Mało 
skrupu la tn i politykierzy (pasożyty  politycz 
neł obaw iają się w pływ u k u ltu r wyższych, 
niż ta  k tó ra  jakoby w y trysnę ła  u  źródeł 
Missisasipp: Mogłoby to  oznaczać koniec ich 
panow ania.

BRAK RÓWNOWAGI MORALNEJ.
Niezrówno ważenie społeczne jest w dzi­

siejszych S tanach  Zjednoczonych ta k  da­
leko posunięte jak  w daw nej Rosji. W ielka 
k siężn a  da się porów nać z żoną bankiera , 
podobnie jak  w łościanka nadw ołżańska z 
m urzynką, lub naw et z b ia łą  z okolic poło­
żonych n a  południe od słynnej Mason-Di- 
xon Lime, teoretycznej granicy  stanów  pół 
nocnych i południow ych. Dodać trzeba, że 
praw osław ny chłop rosyjski opierał się na

banków  i przem ysłu, 9-ciu nie posiadało 
naw et am erykańskiego w ykształcenia un i­
w ersyteckiego. Rozwodzi się n ad  tem zjawi 
skiem  F. L. Allen („The Lorda of C reation", 
H arper and  B rothers 1935.).

Sam Anbur Brisbane, bardzo  popularny 
am erykańsk i dziennikarz ze sfory hearstow  
skiej zarab iający  ponoć 150.000 dolarów 
rocznie, stw ierdził raz, iż jedynie p roduk­
cja m asowa sam ochodów, głośników  rad jo  
wych, w anien itd. odróżnia, tu tejsze m asy 
od w łościaństw a francuskiego z crJtóów 
przedrew olucyjnych.

W spółczesna, n ieprzew idująea p lutokra- 
cja am erykańska  różni się od przed-rewo- 
łucyjnej a ry sto k rac ji francuskiej w y k sz ta ł­
ceniem i form am i tow arzyskiem i; je s t ona 
raczej podobna do panującej kasty, .(godo­
wej lub m ajątkow ej) rosyjskiej z przed ro ­
ku 1917. Optymizm nieco zachw iany, b ra k  
poczucia w spólnoty z resz tą  społeczeństw a, 
snobizm, wreszcie protegow anie z lek k a  ra ­
dykalnych m yślicieli lub pseudo-myśliciełL 

W  podobnych w arunkach  panoszy się iy -  
dostwo, m asonerja. nieuczciwa polityka, 
b rukow a i niechlujna prasa (H earst), porno 
graficzny  k inem atograf (Żyd L ask y  w ła­
śnie ukończył swój 1001-szy film!) a  n ad to  
pochodne jak : okultyzm , rozm aite k u lty  
w schodu (porów naj dekadencję Rzym u!), 
uagkomaarja, m ałtuzjanizm , zbrodniczość
i t. d.

JAN DROHOJOWSKI.

ROSJA CARSKA I STANY  
ZJEDNOCZONE.

N iew ątpliw ie będę posądzony o pesy­
mizm. W szak ty lk o  50.000 obyw ateli odda­
je g łosy  n a  listę  kom unistyczną, a  hitleryzm  
(względnie faszyzm ) am erykański je s t do­
piero  w  zarodku. Są to  n ieste ty  ty lko  po­
zory zrównoważenia.

T rzeba sobie przypom nieć, k to  to  w Ro 
sji zorganizow ał rew olucję? Czy nie g a r­
stka , k tó rą  m ożna było pomieścić w jednym  
zaplom bow anym  w agonie? Proszę przeczy­
tać, co C. M alaparte pisze o technice zam a­
chów stanu. Nie tw ierdzę, iż S tany  Zjedno­
czone już posiadają swego Lenina lub Troc 
kiego, lecz jestem  głęboko przekonany  o 
bezradności ogółu tu te jszego  społeczeństw a 
w ątpiącego we w szystko i we w szystk ich  
oraz o stanie rzeczy, k tó ry  da się określić 
słowami: „Za wiele niepraw ości".

W ielkie -przewroty dokonyw ały się 
w  społeczeństw ach w ytrąconych  z rów no­
wagi. W e F rancji, rządzonej przez abso lu t­

nych i na rozpiętość cen, płaconych przez 
konsum enta i dochodzących do rąk  produ­
centa. W ten  sposób intendantury woj­
skowe zarąbały na śm ierć cały wysiłek 
myślowy pokoleń najwybitniejszych eko­
nomistów polskich i św iata, zdruzgotały 
subtelny i delikatny m eohanian myśli 
ekonomicznej, podkreślającej zawsze i 
wszędzie, że kupiec jest niezbędne®  ogni­
wem w  procesie gospodarczym, tak , jak 
niezbędnym członem gospodarstwa jeet 
przemysł, bankowość lub rolnictwo®.
J e s t  to  ta lm udyzm  i k rę tac tw o !... N ie 

chodzi o u trą c a n ie  k u p iec tw a , an i odgrze­
b an ie  „w ysiłku  m yślow ego n a jw y b itn ie j­
szych ekonom istów ", a le  o oo innego! C ho­
dzi bow iem  o to, by: 1) a rm ja  n ie  p rz e ­
p łaca ła  tow arów  ro ln iczych  przy  zao p a try ­
w an iu  s ię  u  żydow skich h an d la rzy , —  
2 ) i by  ro ln ik  m ia ł ja k iś  zysk ze  sw ej 
p racy , k tó ry  m u d o tąd  p o ś re d n ik  żydow ­
sk i z a b ie ra ł. „Nowy D zien n ik " św iadom ie 
k łam ie , gdy  akcję  w ojska  p rzed staw ia , 
jak o  w alk ę  z kuipiectw em .

Kato-łioM Związek niemieckiej młodzieży 
męskiej zamierzał w porze letniej ubiegłego 
roku zorganizować Zjazd ogólno-krajowy w 
Dreźnie. Zjazd ten nie doszedł jednak do skut­
ku, gdyż organizatorzy nie mogli wynająć na 
ten cel sali).. Wobec- tych trudfaośei, kierowni­
ctwo Zjazdu próbowało szczęścia w Dussel­
dorfie. ale również bezskutecznie. Po długich 
poszukiwaniach udało się im wreszcie wynająć 
salę w wielkim hotelu w Berlinie, lecz tu zno­
wu postawiła swoje veto tajna policja pań­
stwowa. Wyraziła wprawdzie zgodę na odby­
cie Zjazdu, ale pod warunkiem otrzymania 
„ścisłego wykazu wszystkich uczestników 
Zjazdu" (!). W ten sposób policja chciała za 
jednym zamachem zdobyć nazwiska, tych, któ­
rzy w katolickim związku niemieckiej młodzie­
ży męskiej biorą najczynniejszy udział.

W tych warunkach nie pozostawało' orga- 
ńizatorom nic innego, jak Zjazd odwołać, co 
też uczyniono. Dla nawiązania zaś kontaktu 
i omówienia spraw organizacyjnych i Ideo­
wych przywódcy młodzieży spotykali się mar 
łemi grupami w różnych częściach kraju. Tym­
czasem policja otrzymała rozkaz rozwiązywa­
nia wszystkich zgromadzeń młodzieży katoli­
ckiej, w odpowiedzi zaś na mowę kierownika 
Związku Ks. prałata Wolkera, dokonano rewi­
zji w centrali w Dusseldorfie, która trwała 
cztery dni.

Ostatnio jednak zaszły bardzo ciekawe wy­
padki ... Przed świętami Bożego Narodzenia lo­
kale oddziałów zostały spowrotem otwarte, 
biura jednak centrali w Dusseldorfie są nadai 
policyjnie opieczętowane, a tajna policja gło­
wi się nad tem, kto jej zdradził tajny rozkaz 
zamknięcia biur. Okazało się bowiem, te  cen­
tra la  Związku miała z różnych stron informa­
cje o mającem nastąpić pollcyjnem zajęciu głó­
wnej siedziby młodzieży. Z tego powodu ge­
neralny sekretarz O. Klemens T. J. pierwotnie 
aresztowany w Paesawie a później uwolniony, 
został ponownie w Dusseldorfie aresztowany i 
przewieziony do Berlina, gdzie przebywa w 
więzieniu... A teraz druga wiadomość!

Biskup z Trewiru, Franciszek Rudolf Bor- 
newasser, referent spraw młodzieży na konfe­
rencji episkopatu niemieckiego, przygotował 
obecnie pian reorganizacji Związku młodzieży 
katolickiej, który w najbliższym czasie będzie 
przedmiotem narad biskupów. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, te nie chodź; tu o re­
wizję zasad, gidyt tych biskupi niemieccy zde­
cydowani są bronić. W grę wchodzą, metody 
pracy. Cały problem wychowania młodzieży, 
ma być przedmiotem rozmów między przedsta­
wicielami Kościoła i rządu hitlerowskiego. W 
niektórych kolach niemieckich mówi się na­
wet o „pacyfikacji® stosunków w dziedzinie 
wychowywania młodzieży... W tym kierunku 
miał też przemawiać biskup Berniuy na pew- 
nem zgromadzeniu w Berlinie. Sądzi się, że z 
tych względów — przywódca młodzieży hitle­

rowskiej Baldur von Schiraoh nie wygłosił 
noworocznej mowy do młodzieży.

Tymczasem wbrew konkordatowi, tysiątoe 
katolickiej młodzieży męskiej i żeńskiej poz­
bawiono posad, a  tysiące młodzieży wypędzo­
no ze szkól, dlatego, że nie chcą, należeć do 
organizacyj młodzieży hitlerowskiej; tysiące 
młodzieży katolickiej więzi się za jej katoli­
ckie przekonania. Na tę młodzież rzuca się 
oszczerstwa i obelgi i pozbawia się ją. wszel­
kich należnych jej praw.

Jeden z hitlerowskich dziennikarzy — pi­
sze „Relchspost" — stwierdza, że w niemiec­
kiej młodzieży katolickiej „żyje niezwykle sil­
ny duch wiary". To mu nie przeszkodziło póź­
niej Lazwać młodzieży katolickiej „zdrajcami 
kraju®, gdyż, jego zdaniem, młodzież ta, gdy 
będzie miała do wyboru Kościół czy Ojczyznę, 
oświadczy się za Kościołem. „To się ma odwa­
gę mówić — pisze „Relchspost® — w rok pó 
plebiscycie w Saarze, który niewątpliwie miał­
by inny przebieg, gdyby katolicka ludność by­
ła w stosunku do swojego kraju nastrojona 
„zdradziecko".

Oto obraz ostatnich wydarzeń. Oto fakty 
świadczące o zaślepieniu hitleryzmu, k tóry  w  
katoiicyżmie, wbrew rzeczywistości, uoatruje 
wroga Niemiec. Droga jednak, po której kro­
czy reżim narodowosocjalistyczny jest dla 
Trzeciej Rzeszy niebezpieczna... Katolicyzm 
nie ustąpi. K. T.

Połączenie Austrji, Węgier 
i Czechosłowacji,

N iew ątpliw ą niespodzianką dla oplnji 
publicznej zw łaszcza n a  W ęgrzech, a  ta k ­
że innych k ra jów  sąsiednich, było pojaw ię 
nie się „na  gw iazdkę" książki w ęgierskie­
go autóra, & zaty tu łow anej: „Polityka za­
graniczni i zagadnienie monarchii". Niespo­
dzianka, b y ła  tem  w iększa, że au to rem  jest 
ksiądz kato lick i, ks. p ra ła t Bela Turi, a  po­
glądy  przez niego w yrażone z w ielu waż­
nych punktów  są chaaakterystycznem  od­
chyleniem  od tez politycznych, głoszonych 
przez urzędow ą propagandę W ęgier.

A utor podkreśla przedew szyatkiem , że 
W ęgry muszą przejść do polityki sojuszu I 
współpracy ze swymi sąsiadami, a  w ięc w  
pierw szym  rzędzie z krajam i w  kotlinie D u­
naju. E poka narodowego imperializmu nad 
Dunajem już przem inęła i W ęgry nie są  j’e- 
dynym  przedstaw icielem , czy obrońcą za­
chodniej k u ltu ry  w  tym  obszarze.

Przechodząc do wniosków prak tycznych  
au tor, k!tóregq patrjo tyzm  w ęgierski nie 
u lega żadnej wątpliw ości, rozw iązanie p ro ­
blemu środkow ej E uropy  widzi w  ścisłej 
współpracy W ęgier z Austrią i Czechosło­
wacją, g d y i tylko w tym wypadku — za-
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pewnia. —  nastanie tam stan istotnego bez­
pieczeństwa.

W  związku z tem wiedeńska „Reichs- 
post" pisże: Są to wprawdzie dzisiaj ty lko  
pragnienia ale w  każdym  razie jest to już 
bardzo w iele, jeżeli kfcof tak wyrobiony po­
litycznie jak ks. Bela Turi węgierskiemu  
obozowi konserwatywnemu podaje Jo roz­
ważenia tak  przełomowy pogląd. W ychodzi 
011 z przesłanek historycznych, a le uwzględ  
nia tak ie  rzeczywistość. W  ostatnich latach  
nagiom adziło się wprawdzie w  kotlinie Du­
naju zbyt wiele trudności, ahy idee ks, Tu- 
riego z dnia na dzień m ogły się zrealizo­
wać, ale jest to prawdziwą zasługą, że rodo 
w ity W ęgier zwrócił sie do czynników, roz­
strzygających w  łonie Małej Ententy z pro­
gramem pokojowej współpracy.

J e s t  to  zagadnienie niew ątpliw ie w ażne, 
trw a ła  pacyfikacja  środkow ej E uropy , je s t 
bowiem jednym  z głów nych w arunków  po­
ko ju  i bezpieczeństw a resz ty  kon tynen tu .

W Asmarze drożej niż na Riwierze.
łych, dzisiaj liczba ta  wzrosła do 60— 80 -■

J flrn  s ie m io ic A  ^ £ C » o o « 9
Nrtudała wyprawa batonowa na obserwo­

wanie zaćmienia księżyca.
Wobec tego, że podczas ostatniego zaćmie­

nia księżyca, pogoda nie dopisała, warszaw­
skie obserwatorjum astronomiczne z o r g a n i ­
zowało przy poparciu władz wojskowych eks­
pedycję balonową celem obserwowania tego 
zjawiska ponad chmurami. W balonie „Jabłon­
na", pilotowanym przez kpt. Burzyńskiego 
wzniósł się astronom dr. J. Gadomski. W ohwi- 
Ji startu  padał deszcz. Wkrótce po starcie, któ 
ry nastąpił o godz. 16.23 aeronauci na. wyso­
kości 400 mtr. napotkali na duży opad śnież­
ny, a ua wysokości 700 mtr. aa pułap chmur. 
Warunki lotu wśród gęstych chmur j śnieżycy 
były bardzo trudne. Śnieg obciążał' ogromnie 

rpowlokę balonową i wznoszenie się wymagało 
zużycia znacznej części skąpego zapasu bala­
stu. Po upływie godziny od chwili startu  ba­
lon znalazł się na wysokości 3000 mtr., jedna­
kże mimo to nie zdołał się przedostać ponad 
wyjątkowo grubą warstwę chmur. Wznoszenie 
to wyczerpało doszczętnie zapas balastu, wsku 
tek czego kpt. Burzyński zdecydował się na 
lądowanie, które odbyło się pomyślnie o godz, 
18.20 na polach wsi Antoniewo w odległości 
10 kim. na zachód od Ostrowi Mazowieckiej i 
70 kim. w łinji prostej od Warszawy. W cza­
sie lotu nie można było poczynić żadnych bez­
pośrednich obserwacji zaćmienia.

Z kół naukowych Krakowa piszą nam: — 
W związku z wiadomościami prasowemi i ra- 
djowemi o wzlocie balonu „Jabłonna" dla 
obserwacji zaćmienia księżyca, przyczem spo- 
wodu niesprzyjających warunków balon spuścił 
się na ziemię jeszcze przed początkiem całko­
witej fazy, warto zauważyć, że nawet w ra­
zie zupełnej pogody dostrzeżenia zjawiska 
przy pomocy opisanego instrumentarium nie 
miałyby wartości naukowej, gdyż obserwacje 
momentów znikania i ukazywania się różnych 
części księżyca nie posiadają znaczenia w o- 
becnym 6tanie wiedzy, zaś użyteczne obserwo­
wanie zakryć gwiazd przez księżyc, ułatwiono 
przez przyćmienie jego tarczy, jest z halonu 
niewykonalne spowodu jego niestałości. Współ 
czesny sposób fizycznych obserwacji zaćmień 
księżyca polega na zastosowaniu komórek elek 

trycznych, mierzących siłę światła, których 
jednak wyprawa nie posiadała, i które rów­
nież wymagałyby aparatów na stałe zmonto­
wanych. Całe przedsięwzięcie, łącznie z sygna­
lizowaniem przez Polskie Radjo rzekomo po­
trzebnego dokładnego czasu, należy traktować 
jako wyczyn sportowo-turystyczny, pozbawio­
ny charakteru naukowego.

Uniwersytet ukraiński wa Lwowie.
W  dziennikach ukra ińsk ich  pojaw ił się 

w  tych  dniach k o m u n ik a t N aukow ego To­
warzystwa im. Szewczenki we Lwowie (naj 
pow ażniejszej in sty tu c ji uk ra ińsk ie j w Pol­
sce) zaw iadam iający o w spólnem  zebraniu 
w szystk ich  sekcyj tego T ow arzystw a. Za­
proszeni zosta li w szyscy zw yczajni i  n a d ­
zw yczajni członkow ie n a  sobotę 11 bm. o 
godzinie 18-tej w sali Muzeum ukr. P orzą­
dek  dzienny obejm uje: Spraw a uniw ersyte­
tu ukraińskiego. R eferu ją  pp. prof. dr. I. R a 
kow ski i prof. dr. W . Starosolski. K om uni­
k a t  nosi podpis prezesa N aukow ego T ow a­
rzystw a im. Szewczenki prof. I. R akow ­
skiego.

Zeznania 14 świadków w procesie 
wileńskim.

W drugim dniu procesu 11-tu komunistów, 
absolwentów i asystentów uniwersytetu w Wil­
nie na początku rozprawy przesłuchiwani byli 
jeszcze oskarżeni, którzy jednak nie przyzna­
wali się do winy. Główny oskarżony Drutto, 
zeznał, że terenem jego działalności legalnej był 
..Lcgjon Młodych" i ..Strzelec" i w świetli­
cach tych organizacyj urządzał zebrania. — 
Oskarżeni Białorusini oświadczyli, że sympaty­
zowali z lewicą ze względu na swą narodo­
wość. Jędrychowski wyjaśnił swoje przenosze-

Wojina afrykańska wprowadziła zamęt 
w stosunki i  warunki w kolon,jach włoskich  
przyfrontowych —  w Erytrei i Somali.

Asmara, sto lica  Erytrei, zaliczała się 
przed wojną do najtańszych m iejscowości 
na świecie. Przed trzema laty  ceny były  
tam śmiesznie niskie. Kura np. kosztowała
dawniej 30 groszy, te raz  p łaci się za nią
6 złotych! W  hotelu  płacono przed  w ojną 
4  z ło te  n a  dobę za czysty , p iękny  pokój. Dzi 
siaj płaci się ty leż za obiad w  tym że sam ym  
hotelu. Mięso p łacono po 2 grosze za funt, 
dzisiaj trzeb a  dać  około 50 groszy t a  funt 
dobrego mięsa.

Służba, bez k tó re j E uropejczyk  nie w y j 
b raża  sobie poby tu  i życia  w  E ry tre i, stała 
się dzisiaj luksusem . K iedy trz y  la ta  tem u 
czarny  boy  dostaw ał 5 zło tych Ha m iesiąc, 
dziś an i pom yśleć o  zdobyciu czarnego 
służącego za pensję  niższą od 50—60 zło­
tych .

A sm ara rozbudow ała się w cale p rzy ­
zwoicie w ostatn ich  la tach . Europejczycy, 
m ieszkający  tam  d łuższy  czas, w ynajm o­
wali dom ki i w ille za cenę 50 zło tych m ie­
sięcznie, a  w iększy dom z ogrodem  m ożna 
było w ydzierżaw ić za 100—120 złotych. 
D zisiaj zm ieniło się to  do g run tu . W raz 
z pojaw ieniem  się korpusów  ekspedycy j­
nych  z Ita lji zaczęła wzrastać drożyzna, ce 
ny sk ak a ły  w górę w m iarę przybyw ania 
okrę tów  z ładunkiem  ludzkim . P o  wojnie 
w E ry tre i przebyw ało sta le  4  do 5.000 bia-

■y
sięcy przynajm niej.

C iasnota i przeludnienie w Asm arze np. 
doszły do tego stopnia, iż w ielu białych, 
nie m ogąc w ydaw ać ta k  dużo n a  utrzym a­
nie, zam ieszkało w dzielnicy tubylczej, 
w śród czarnych, co przed w ojną było rze­
czą nie do  pom yślenia. Gdy w dzielnicy b ia­
łej, willow-ej, p łaci się do 1000 lirów mie 
siecznie za dobry  pokój z w ygodam i, to  
w  dzielnicy tUDylezej m ożna znaleźć za 200 
lirów  pom ieszczenie, nie lepsze pod wzglę­
dem  czystości i w ygód od izdebki w n a j­
gorszej dzielnicy R zym u czy  Londynu.

Dawniej m ożna było w  A sm arze za 20 
złotych np. kupić sobie białe płócienne 
ubranie. Dziś nie m ożna go dostać za żadne 
pieniądze. Co przyjdzie z Europy, jest wlot 
wykupione albo nawet sprzedane jeszcze 
przed wyłożeniem  w sklepie. A  na miejscu 
niem a dziś siły  roboczej, niem a rzem ieślni­
ków . W szystko piacu je  dla w ojska, in len- 
d en tu ry  i ty lk o  dla nich. Za żadne skarby  
św ia ta  nie dostan ie  nietvlk& w Asm arze, ale 
i w całej kolonii, pary  kam aszy, nie znaj­
dzie szew ca k tó ry b y  napraw ił znoszone 
obuwie, k raw ca, k tó ry b y  zała ta ł garn itur.

W ojna stw orzyła  w; E ry tre i fconjunktu- 
rę n iebyw ałą: k to  ma row ar, w szystko jed 
no jak i, dyk tu je  ceny i zbija fortunę; k to  
m a do sprzedania  siłe roboczą i pracę, d y k ­
tu je  ołacę zarobkowi! i opływ a we wszyst. 
ko. T ak  wrvslada odw ro tna strona m edalu.

M. K.

Krolkie wiadomości.
Na drodze obok mostu kolejowego w Tar­

nowie pod koła samochodu prywatnego wpadła
staruszka, licząca około 70 lat, nieustalonego 
dotąd nazwiska. Ofiara wypadku odniosła tak 
ciężkie obrażenia, że zmarła na miejscu.

Na szosie pod Ciechocinem, w kierunku 
Pucka, jadący na rowerze robotnik Schwich- 
terberg usiłował wyminąć furmankę, jednak 
wskutek zmroku wpadł na dyszel furmanki, na 
k tóry  dosłownie się nadział. Po przewiezieniu 
do szpitala zmarł.

W zabudowaniach klasztoru S8. Kanoni- 
czek w Stopnicy w kieleckiem. wybuchł po­
żar, który strawił doszczętnie budynek drew­
niany i oficynę murowaną, mieszczącą zawo­
dową szkolę żeńską i internat. W czasie poża­
ru spłonęły również znaczne ilości bielizny i 
odzieży pensjonarek.

W Poznaniu wykoleił się tramwaj i wpadł 
na wieżę kościoła św. Marcina. Ranna jest tyl­
ko jedna osoba.

Od piątku 10 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
Wielki, potężny obraz walk koloajalnych w Afryce!

D A C T E D I I I I E U  Miłość w promieniach podzwrotniko- 
w w I U l i u l  r  V v  I  E N I I l l E I I  wego słońca! Jak czarny człowiek 
walczy o swoją wolność. — Wściekły atak słoni. — Sndan. — Abisya:a. — Egipt. — Auten­
tyczne sensacie jedvne w swoim rodzaju i dotąd niefltmowane. — Reż. k. LUBłTSCHA
obok tysięcy tubylców. — W roli głównej wystąpią: (ARY QRANT — CLAUDR RAIMS — 

aiRTRUOA NICHAEL. -  Wydaje się w biurze kina zniżki na nowy sezon.
Nadprogram : D odatek  w  na­

turalnych kolorach  p . t . 99Pieśń Ptaszków44.
PrtPJn i 7 tPłlft f i lm il  * w s°botę l i  t-m. c godz. 3-ciej popołudniu, w niedzielę 12 b. m. 
i Ul L luyu IIIIIIU . 0 godzinie 10 i 12 przedpołudniem. — Cent miejsc od 30 gioszy.

nie się z organizacji do organizacji. Z „Legjonu 
Młodych" odszedł zrazony przez radcę Kawał 
kuwskiego, który chciał przekonać go rzekomo 
do nacjonalizmu. Z pośród świadków zeznawali 
najpierw profesorowie uniwersytetu wileńskie­
go. Zeznania ich, z wyjątkiem prof. Koschml 
dera, wypadły dla oskarżonych naogół korzyst­
nie. Prof. Gutkowski wystawił dobre świade­
ctwo Jędrychowskiomu, wyjaśniając, że oskar­
żony naukowo specjalizował się w dziedzinie 
marksizmu. Natomiast zeznania następnych 
świadków, funkcjonariuszy policji wypadły 
obciążająco. Według nich oskarżeni mieli po­
zostawać w kontakcie z centralnym komitetem 
komunistycznej j/artji Białorusi Zachodniej i 
otrzymywać stamtąd instnkęje .

— 0 0 ° —

ZŁOTE GODY KAPŁAŃSKIE W ARCHIDIE­
CEZJI LWOWSKIEJ.

W bieżącym roku w archidiecezji lwow­
skiej obchodzą 50-lecie kapłaństwa: Ks. Arcy­
biskup Dr. Bolesław Twardowski, urodzony 
1861 r., wyświęcony w r. 1886, konsekrowany 
12 stycznia 1919 r„ mianowany metropolitą 
3 sierpnia 1923 r., oraz ks. Antoni Rokosz, 
proboszcz w Kozłowie, w dziekanacie brze- 
źańskim, ur. 1857 r., wyświęcony na kapłana 
w  r. 1886. (KAP.)

OO. BERNARDYNI POLSCY WYJECHALI 
NA MISJE NA SACHALIN.

Na części janońskiej wyspy Sachalin ist­
nieje od r. 1930 polska placówka misyjna Za­
konu 0 0 . Bernardynów. Obecnie znajdują, się 
tam 4 stacje misyjne oraz 3 kaplice: Toyohaia,
Odomari, Maoka, Siritori. Dotychczas praco­
wało tam czterech ojców Bernardynów: O, Ge­
rard, O. Paulin, O. Mak6ymiljan, O Pius i 
brat Zachariasz. W dniu 8 stycznia rb. na tę 
daleką mi3ję sachalińską wyjechało dalszych 
dwóch Bernardynów: O. Rałał Krukowski i 1 (S . D.). W  dzień sy lw estrow y zosta ł ciężko
O. Bazyli Aleksa. Obaj przed półrokiem ukoń-' pobity  n a  jednej z ulic Zafeopauego Wład
czyli studja w miedzyn. inst. misyjnym w Rzy- j Mdlisiewicz 1. 28, przez braci W. I Fr, Ja­
mie. Poza pracą wśród tuziemców zakonnicy 
polscy pełnią duszpasterstwo wśród wielu ro­
dzin polskich, rekrutujących się częściowo z 
dawnych zesłańców politycznych. (KAP.)

akcie oskarżenia, zostało poszkodowanych. 
Rozprawa ta budzi zrozumiałe zainteresowanie.

CZTERECH CHŁOPC0W ZATONĘŁO 
POD LODEM.

Dmia 9 bm, w  czasie ślizgania się I gry  
w nokeja na stawie obok cmentarza kalo  
lickiego w  Janowie koło Katowic załamał 
się lód. Do stawu wpadło czterech chłop­
ców a  mianowicie 3 braci Cieślaków i A. 
Biłaś. Dotychczas w ydobyto dwóch braci 
Cieślaków. Dalsze poszukiwania trwają. 

 :oon------
BEZCZELNOŚĆ ŻYDOWSKA. Warszaw­

skie pisemko sensacyjne „Kurjer Codzienny" 
(N. 7) w opisie ślubu żydowskiego tytułuje ra­
bina — księdzem („ksiądz żydowski w tałe3ie 
i rogatywce*'..., „Ksiądz — kantor śpiewając 
rytualną pieśń..."). Redaktorom „Rurjera Co­
dziennego' dobrze jest m ana nazwa duchow­
nego żydowskiego, jak i to. 4e tytuł „ksiądz-1 
przysługuje wyłącznie kapłanowi katolickiemu. 
Nadawanie rabinom nazwy -ksiądz" musi ra­
zić uczucia soołeczeństwa katolickiego. — 
(KAP.)

— ~ o o o-----

Z Zakopanego.
ZAWODY KONNE. (K. D.) Dnia 12-go 

bm. zostaną otwarte VIII ogólnopolskie za 
w ody konne, które odbywać się będą do 21 
bm. na stadjonie. W  czasie tym odbędą się 
przez 5 dni zawody konne urozmaicone efek  
townemi skjóringami i  skiskjóringami. —  
Otwarcie zawodów rozpocznie w niedzielę 
12 bm. konkurs o nagrodę 1000 zł. ufundo­
waną przez kupców i  przemysłowców — 
Przygotowania do imprez konnych są w  
pełnym toku.

ZGON OFIARY BÓJKI ULICZNEJ. —

1200 ŚWIADKÓW POWOŁANYCH 
DO ROZPRAWY.

Wkrótce przed sądem stanisławowskim to ­
czyć się będzie sensacyjny proces przeciw 
współwłaścicielom Banku Kredytowego. BanK 
ten przy pomocy agentów rozsprzedawał po. 
całej Polsce na spłaty ratalne dolarówki. — 
Obecnie stary ak t oskarżenia został rozszerzo­
ny. Do rozprawy powołano przeszło 1200 świad 
ków, gdyż dalsze śledztwo wykazało, że kilka­
set uoWvch osób, niewrnrnenionych w starym

X całego świata.
Krucyfiks powraca do szkół na Węgrzech

W szkolnictw ie n a  W ęgrzech zaszły 
osta tn io  doniosłe zm iany św iadczące o  no­
w ym, pom yślnym  dla katolicyzm u kierun­
k u  o rjen tac ji m iarodajnych władz szkol­
nych, k tó re  jeszcze przed 15 laty  były cał­
kow icie opanowane przez szkodliwe wpływy 
radykalne i element masoński. J a k  wiado­
mo, podczas rządów  socjalistycznych zabro 
niono um ieszczać we w szystk ich  szkołach 
i uczelniach k ryeyfiksy . Obecnie symbol 
m ęki C hrystusa został uroczyście przywró­
cony przez rektorów Uniwersytetu i Wyż­
szej szkoły Technicznej w Budapeszcie. We 
w zruszającej te j cerem onji wzięli udział 
w szyscy profesorow ie i studenci, zarówno 
k a to licy  ja k  i innych w yznań (KAP).

Nie chcę dać obręczek na cele 
wojenne.

W Port Saldzie, liczącym  dzisiaj około 
100-000 m ieszkańców, istnieje bardzo liczna 
kolonja włoska, złożona przeważnie z kup* 
ców i robotników portowych. Gdy Mus soli* 
ni wezw ał W łochów do składania obrączek 
ślubnych na pokrycie kosztów wojny W 
Abisynji, na murach wielu domów w Port 
Saidzie ukazały się odezwy w  języku wło­
skim, brzmiące jak następuje: „Matki, nie 
oddawajcie swych obrączek ślubnych, bo 
obrączki te użyte będą do zabijania wa* 
szych synów oraz synów matek abisyńr 
skich‘‘.

Policja Port Saidu gorliwie zdzierał* 
odezwy, bądź co bądź jednak świadczą one 
wym ownie, że nie w szyscy W łosi popiera* 
ją awanturę abisyriską, we W łoszech jed* 
nak muszą milczeć wobec panującej tom 
żelaznej dyscypliny i  mogą protestować ty ł 
ko poza granicami swej ojczyzny.

Proszę Lindbergna o powrót.
Miasto Provincetown w stanie MMA  

chusets (U. S. A.), które chluba się tem, że 
w murach jego nie popełniono od r. 1927, 
tj. daty założenia miasta, ani jednej zbrod­
ni, w ystosowało do pułk. Lindbergha tele­
graficzne zaproszenie, aby wraz ze swoją 
rodziną powrócił do Am eryki i  osiedlił 
w prowincji Town, w granicach której le­
ż y  Provincetown- Miasto gwarantuje płk- 
Lindberghow! zupełne bezpieczeństwo I 
ochronę skuteczną przed gangsterami.

Matka i  siostra żony pułk . lindbergha  
pp. Dwight Morrow przybyły do Southamp- 
tón w Anglji na pokładzie s ta tk u  „Bremen". 
Panie po powitaniu przez konsula am erykań 
skiego odjechały samochodem w kierunku 
Londynu.

Tajtmniciy list zadecydował o loelo 
Hauptmana.

Z N owego Jo rk u  donoszą: gubernatof 
stanu  New  je rs e y , H offm an1 otrzym ał pi­
smo, k tó re  usiłu je oczyścić z w iny Haupt- 
mamna skazanego  za porw anie i 
dziecka L indberghow . List ten pochodne 
ma od tajemniczego Faulknera, którego po­
szukiw ano jak o  dopozytarjusza 2.980 dola­
rów  z sum y, w płaconej przez L indbergha w 
jednym  z now ojorskich banków . Treść n 
stu , k tó ra  ma być  sensacyjna, m a być roz­
w ażana w  sobotę przez trybunały New J e r­
sey. k tó ry  rozpatryw ać będzie próśb* 
H auptm anna o ułaskaw ienie.

rząbków i Stopkę z Zakopanego, n a  tle oso­
bistych porachunków -. Ciężko ra/nnegio Mali 
siew ieza przew ieziono do szp ita la  k lim a­
tycznego, zaś spraw ców  pobicia aresztowa­
no i odstaw iono do sądu  grodzkiego w  Za­
kopanem . Malisiewicz w sku tek  odniesio­
nych  ran  zmarł w szpitalu  w dniu  8 bm.

NOWE AGENCJE POCZTOWE. (K. D.)
Spowodu dużego ruchu  na poczcie głów nej 
w  ZakoDa-nem, a zw łaszcza w  okresie sezo-1 
now ym , zm uszony był głów ny urząd  pocz-j 
tow y odciążyć centralę. W  tym  celu uru-! 
ehomiono dwie agencje pocztowo teleg ra- J 
ficzne na C kram ców kach i ul. Zam ojskiego p r o s i m y  O jaknajrych lejsze ure-

? tt o ^ . ,e“ kMTinym "M,8W“ yU-'.rolowanie p renum era ty .

Od Wydawnictwa
Celem uregulow ania nak ładu



■ r tu n r o  rwnitfg * trac i „GŁOS NABODU" z Sn. 11' etycznla 1936. Kr. W .

Ks. D r. P . Msebsyt „Fhum sow * w e ia -  
■dwki EwangeUi“, Lwów, wyd, „Gwzety 
K ościelnej", 1986. star. 94.

A u to r broszury  w padł n a  doskonały  p o ­
m ysł: zestawienia, po jęć i  zasad  z sakreau  
życia  gospodarczego z %aeadajni E w ange- 
Iji. I  zrealizował: go w  sposób doskonały , ja  
.sny i przekonyw ujący . U dało się m u uw y­
puklić pew ne najbardziej podstaw ow e poglą 
d 7  kato lick ie j e ty k i gospodarczej na  tle 
trzech  zdań w ziętych z E w angelji, a  to: 
,.Nio możecie Bogu służyć i m am onie" (dw a 
św iaty : m am ony i chrześcijańskiego idea/liz 
mu), — „Skoro m am y żyw ność i czem  się 
przyodziać, n a  tom poprzestawajm y*1 (obcią 
żenie w łasności p ryw atne j na rzecz społe­
czeństw a, spraw a „dóbr zbytecznych*1) i „Po 
zyczajcie. niczego się s tad  nie spodziew a­
jąc/* (nrnldom etyczny  p ro cen tu ! P rzestud jo  
w anie ciekaw ej pracy Ks. dr. Mac.haya orda 
ci się stok ro tn ie ; pozwoli zrozum ieć m yślą­
cem u czlowic,;vowi. ja k  bardzo <>d E w ange­
lji odbiegliśm y w naszych poglądach n a  ży ­
cie gospodarcze, pieniądz i t. p.

POLSKI SŁOWNIK BIOGRAFICZNY, wy­
dawany przez Polską Akademię Umiejętności 
w Krakowie, podaje w najnowszym zeszycie 
(pierwszym — tomu Ii-go) nazwiska od „Bey- 
zym*1 do „Biliński Jerzy". ,

Z życiorysu ks. Bielikiewicza (1820--1872), 
pierwszego dyrektora gimnazjum św. Jacka  w 
Krakowie, dowiedzą, się dzisiejsi wychowan­
kowie tej uczelni, że zakład ten powstał w ro­
ku 1858, że początkowo mieściło się gimna­
zjum przy ul. Kanoniczej i że w r. 1868 do­
piero otrzymało klasy wyższe. Słownik polsko- 
łaciński Ks. Bielikiewicza i  r, 1866 „do dziś 
dnia jest najlerpszem polakiem dziełem tego 
rodzaju1*. — Barwne było życie BleUńaldego 
Seweryna (1815— 1895) pułkownika tureckiego 
i  dyrektora kolei, wreszcie szefa sztabu w ar- 
mji Abdul Kerima-paszy. — Aktualne są wiar 
domoścl z życia BieHdewłcsa Adama, wileń­
skiego profesora medycyny, zJbieraoza prepa­
ratów patologicznych (n. p. kołtunów), który 
przeszło tysiącem okazów zbiory uniwersyte- 
ełde powiększył. „Ta bogata kolekcja została 
w  r. 1842 wywieziona przez zaborców do Ki­
jowa, gdzie pozostaje dotychczas"

Wydobyty c zapomnienia został Bielski 
Szymon (1745- -1825) pochodzący z Jazowska, 
Pijar, wychowany w Podolińou spiekiem, wy­
kładający w Kolegjum w Żoliborzu i później 
w Kolegjum Głównem w Warszawie. Wj uzna­
niu wysokiej wiedzy matematycznej został 
członkiem Warsz. Towarzystwa Naukowego. 
Przypomniano tutaj chłopa powstańca Bień­
kowskiego Jana, powieszonego w 1668 w Wil- 
pie przez Moekali.

Aż 18 życiorysów swych krewniaków znaj­
duje tu  rodzina Biernackich, W Mteraturze sa­
tyrycznej zapisał się Mikołaj B., humorysta, 
anany pod pseudonimem „Rodoc". „Gdy uka­
zał się trzeci zeszyt Piosenek i gawęd1 humory­
stycznych, zarzuoaao miu, że odsłania słabe 
strony stańczyków i wytoczono proce* o ta  
siewanie nienawiści wśród klas społeczny oh 

narodu. B. proces przegrał, a prokurator ja ca­
ły  nakład... spaliła**.

W rodzie Bieeieblerskloh aą wzory obywa­
telskie piękne: Antoni Dezydery, pooeł sejmu 
rozbiorowego 1773, trak tatu  rozbiorowego nie 
podpisał, za co Prusacy odebrali mu królew- 
ezczyznę i skasowali jarm arki w Konecku; na 
pomnożenie blbljotekł w Płowcach zapisał 
20.000 złp. Juljan Lambert, wygnaniec eybir- 
sld  (1863—70), odznaczony za pracę naukową 
o kuropatwie szarej, — Stanisław, pełen po­
święcenia osoby i mienia dla ojczyzny, w 1S JO 
naczelnik gwardji wojew. mazowieckiego dzię­
kował mu publicznie za ofiarę 30 koni z uzbro­
jeniem, wyrokiem sądu w Moabicie w 1847 
Skazany na u tratę szlachectwa oraz 8 la t wię­
zienia fortecznego.

Potrącamy w sprawozdaniu o momenty z 
ostatnich czasów. Oto czytamy, jak to wielkich 
zasług religijnych i narodowych arcybiskup 
lwowski, Bilczewsłri przez cały 'czas wojny 
światowej, ukraińskiej i bolszewickiej trwał na 
posterunku, ochraniał diecezjan, umarł z prze­
pracowania, „uczczony wspaniałym pogrze­
bem, spoczął — zgadnie ze swą. ostatnią wolą 
— między ubogimi na cmentarzu janowskim".

m.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Dziś wesoły program noworoczny.

jedyna komedja wiedeńska

z MAilUj EGGERTH , LEO SI FZA K IEM , HANS IMSEREM,
(wszystkie miejsca numerowane).
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Skutki powodzi w* Frpncji.

G O D Y
P O D H A L A Ń S K I E

SŁUCHOWISKO RADJOWfc
W N I E D Z I E L Ę  13. L O GODZ. 18.3*

I

Kraków. (293.5 m). Godz. 6.50 i 7.30 Płyty 
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę infor- 
macyj; 13 Płyty; 13.30 Płyty; 15.20 Przegląd gieł­
dowy; 17.15 Płyly; 18.30 Z życia literacko-kultu­
ralnego. 18.40 Chwilka społeczna; 18.45 Płyty; g. 
19 Recytacja; 19.10 Program na dzień następny; 
19.20 Koncert reklamowy; 19.33 Wiadomości spor 
towe lokalne.

Warszawa. (1339.3 ni.) Godz. 0.50 Muzyka 
z płyt, 8 00 Parę informacyj. 13.00 Wyjątki z oper 
Giacomo Pucciniego; 19,20 Przegląd giełdowy. —
10.30 Skrzynka techniczna. 17.15 Nowości z płyt,
18.30 Przegląd wydawnictw. 18.40 Pogadanka spo­
łeczna, 18.55 Mięsopuste góralski (gawęda); 19,05 
Koncert reklamowy, 19.35 Wiadom. sport, lokalne.

Lwów .(377.4 ni). Godz. 13 P ły ty ; 13.30: 
K oncert życzeń; 18.30 P rzegląd  w ydaw nictw : 
18.40 Silva rerum ; 18.45 P łyty; 19 F elie ton ;
19.35 W iadom ości sp ortow e lokalne.

Katowice. (395.8 m ). Godz. 1,3.30 Lekcja
p o lsk ieg o ; 13.45 P łyty; 13.20 W iadom ości bio  
żace; 15.22 Życie k u ltu ra ln e  i artystyczne Ślą  
sk a; 18.30 Skrzynka C ioci H e li d la d zieci; g. 
19 Wycinanki domowe; 19.20 Przegląd prasy; g,
1.9.35 Wiadomości sportowe lokalne.

D ługo trw ała  powódź we F rancji spow odow ała obsunięcie się ziemi w wielu m iejscowo­
ściach. W W ersalu obsunęła się ziem ia, g rzeb iąc  nr. śm ierć czterech ludzi i w strzym ując 
na  pewien czas kom unikację, P rzeszkodę usunęły  dopiero oddziały w ojska, zawezwa­

ne z pobliskich garnizonów .

„Straszne rzeczy" czekają nas w r. 1936
Prawie z początkiem każdego roka poją- ■ Szwajcarji i Chin, wiele katastrof w kopal-io Awm A._ .* * , t tlr . , , , . ...

Prosim y P. T. Abonentów 
o nadsy łan ia  p ronam era ty  xa

$(QCZ€A
Równocześnie zwraapmy się 

do w ssystkich r t ń n t n i i i  xa-
lcgająciych  z prenumeratą z go 
rącem  w ezwaniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości wyrów­
nać.

wiają się „przepowiednie" jasnowidzów i a- 
etrołogów. Na rok 1936 ukazało się juii wiele 
podobnych „enuncjacyj". Więcej ostnożni 
„przepowiadacze przyszłości" wyrażają się o- 
gólmkowo, by dopiero po fakcie lub po ja- 
kiemś wydarzeniu móc oświadczyć, że to oni 
właśnie „wyczytali" to  w gwiazdach lub wl- 
cfziell w transie. K to chce, ten wierzy. A lu­
dzie są przeważnie naiwni i lubią bajki. Na 
tej pod&tawie paryski „Tntransigcanf* ogłosił 
niedawno przepowiednie astrologini, pani Mar­
tin. Przypatrzmy się, jakie to „tajemnice" od­
kryła ona w gwiazdach! Oto narody — powia­
da — nic osiągną jeszcze w tym roku uprag­
nionego pokoju. Stosunki międzynarodowe bę­
dą nadal naprężone, wiele osób wybitnych 
umrze, a jeszcze więcej będzie skandali, afer, 
politycznych kryzysów, procesów i katastrof. 
Doprawdy przerażenie człowieka ogarnia, gdy 
pomyśli, że to wszystko trzeba będzie przeżyć 
w ciągu jednego roku... Astrologini przepo­
wiedziała dokładnie nawet, co nastąpi w każ­
dym miesiącu. A więc w styczniu: powikłania 
giełdowe w Ameryce, ważne wydarzenia w 
Portugalji, północnej Afryce, Hiszpanji i F ran­
cji. W Polsce (uwaga czytelnicy!) burze śnie­
gowe. W lutym: niebezpieczeństwo dla Włoch,

niach. W marcu: niebezpieczny to miesiąc dla 
pieniędzy i banków, a szczególnie zły dla 
Włoch, Francji, Anglji i Holandii. W kwietniu 
będą szaleć wielkie pożary, w Turcji zmieni 
się rząd. w Ja.pon.ji zatrzęsie się. ziemia, w Chi­
nach zapanuje głód. W maju zdarzą, się wielkie 
posunięcia polityczne o międzynarodowej do­
niosłości; w drugiej połowie miesiąca wyjdą 
na jaw sprytne oszustwa. W czerwcu Sowiety 
staną w obliczu wojny. W llpcu ludzie będą 
umierać podczaB upałów, w Ameryce giełdzia- 
rze potracą majątki. W sierpniu znowu nie­
bezpieczeństwo dla ludzi zajmujących się gieł­
dą.

Co dalej naistąpii, o tem podobno nie chcia­
ła ju t mówić nowoczesna Pythia. Z tego jed­
nak, co dotychczas powiedziała, wynika, te  
będzie źle I to wszędzie, na całym świecie. 
Tylko o biegunie północnym ni° było mowy. 
Co się zaś tyczy Polski, to ju t przeżyliśmy 
10 dni w styczniu. Zapowiadana więc burza 
śniegowa mogłaby trwać najwyżej 21 dni. A 
to już wystarczy dla naszej zguby. Kto to 
przeżyje, ten już może się uśmiechnąć. W na­
stępnych miesiącach bowiem nic nic grozi 
Polsce. W przeciwnym razie p. Martin „wyczy­
tałaby" to w gwiazdach. m.

(Radio.
GOETHE — NATCHNIENIEM MUZYKÓW.

Goethe, jako twórca dzieł filozoficznych, dra­
matów i poezyj, ciągle jeszcze służy muzykom 
za źródło pomysłów i natchnień. Czy to ope­
ry, czy poematy symfoniczne, czy niekończą­
ca się ilość pieśni, powstały pod wpływem nie­
śmiertelnych dzieł Goethego. Reportaż muzy­
czny Celiny Nahlik, który nadaje rozgłośnia 
lwowska, dnia 11. I. o godz. 20.00 na wszyst­
kie stacje polskie zapozna radiosłuchaczy z 
szeregiem dzieł, których treścią, są poezje 
Goethego.

TRANSMISJA Z WIEDNIA. W sobotę dnia 
11. I. o godz. 22.00 transmitować będzie P. 
Radjo Radiopotpourri W. Hruby‘ego w wyko­
naniu orkiestry wiedeńskiej. Audycja ta, któ­
rej tytuł brzmi „Klasycznie, a jednak nowo­
cześnie" przeciwstawi muzykę czasów klasy­
cznych i współczesnych. Poprzez operetkę, 
film dźwiękowy, przeboje taneczne poprowadzi

radjosłuchaczy audycja ta  do melodji, k tóra 
pozostanie wiecznie klasyczna, ale i modna, 
zawsze nowoczesna, do melodji .Jana Straussa 
„Nad modrym Dunajem".

 :0O0;-----

Programy stacyj radjowych.
SOBOTA, DNIA 11-go STYCZNIA 1936 ROKU:

Program ogólnopolski. Godz. 6.30 „Kiedy ran­
ne wstają zorze", 6.34 Gimnaslyka, 7.20 Dziennik 
poranny, 8.00 Audycja dla szkół, 11.57 Sygnał 
czasu, 12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie, 12.03 Dziennik południowy, 12.15 Kon­
cert z Wilna, 13.25 Chwilka gospodarstwa do­
mowego, 14.30 Rytmy polskie, 15,00 Opowiada­
nie z niewydrukowanej powieści, 15.15 „Nasz 
handel morski". 15.30 Koncert chóru Juranda,
16.00 Lekcja jeżyka francuskiego. 16.30 Skrzynka 
techniczna, 16.45 Cala Polska śpiewa. 17.00 Re­
portaż, 18.00 Wesoła audycja ze Lwowa, 19.50: 
Pogadanka aktualna. 20,00 Reportaż muzyczny 
ze Lwowa, 20,45 Dziennik wieczorny, — 20.55: 
Obrazki Polski współczesnej, 21.00 Audycja dla 
Polaków z zagranicy, 21.30 Humor regjonalny,
22.00 Transmisja z Wiednia, 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05 Muzyka taneczna.

NIEDZIELA. DM A 12 go STYCZNIA 1936 ROKU.
Program ogólny. Godz. 9 Sygnał czasu i kolę­

da; 9.03 Gazelka rolnicza; 9.40 Dziennik poranny; 
10 Transmisja nabożeństwa z katedry w Łodzi; 
11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał z wieży Marjackiej 
w Krakowie; 12,15 Poranek muzyczny z Krakowa; 
W przerwie o godz. 13 Te dr Wyobraźni; 14 Wiej­
ski znachor; 15.45 Dialog na szosie; 16 Opowiada 
nie dla dzieci; 16.15 Koncert z Gdyni; 16.45 Cała 
Polska śpiewa; 17 Muzyka taneczna; 17.40 Migaw­
ki regjonalne; 18 Koncert; 18.30 Powszechny Te­
atr Wyobraźni; 19.45 Co czytać; 20 Odczyt; 20.50 
Dziennik wieczorny; 21 Na wesołej lwowskiej fali; 
21.30 Podróżujmy; 21.45 Mecz bokserski Poznań— 
Berlin; 22.10 Koncert pianistów; 23.05 Wiadomo­
ści meteorologiczne.

Kraków. (293.5 m). Godz. 9.15 Płyty; 9.50: 
Program na dzień bieżący; Około godz. 11 Płyty;
12.03 Przegląd teatralny: 14.30 Koncert życzeń
z płyt; 15 Pogadanka; 15.10 Płyty; 15.25 Estetyka 
życia codziennego; 15.35 Płyty; 19 Program na 
dzień następny; 19.10 Wiadomości sportowe lokal 
ne; 19.15 Koncert reklamowy; 19,20 Płyty; 23.15 
Muzyka taneczna z płyt.

Warszawa. (1339.3 in). Godz. 9.15 Płyly; 9.50 
Program na dzień bieżący; Około godz. 11 Płyty;
12.03 Przegląd teatralny; 14.20 Płyty; 15 Godzina 
rolnika; 15,25 Płyty; 19 Program na dzień następ 
ny; 19.10 Koncert reklamowy: 19J0 Wiadomości 
sportowe lokalne; 23.15 Płyty;

Lw:w. (377.4 m). Godz. 12.03 Rozmaitości te­
atralne; 14.30 Płyty; 15 Skrzynka rolnicza; 15.15 
Płyty; 15.25 Przegląd rynków; 23.15 Płyty.

Katowice. (395.8 m). Godz. 12,03 Co słychać 
na Śląsku; 14.20 Koncert chóru z Mysłowic; 15: 
Pogadanka; 15.10 Płyty; 15.22 Pogadanka; 19.35 
Bery i bojki śląskie; 23.15 Płyty,

Hauptman przed
egzekucja.

Egzekucja mordercy synka Lindbergha, Haupt 
mana została przełażona z 14-go b. m. na dal­
szy termin. Obrońca jeszcze ma nadzieję, że 
zdoła wyjednać łaskę dla skazańca. Tymcza­
sem został on ulokowany w „celi śmierci" 
skąd drzwi prowadzą, wprost do fotelu 

elektrycznego.



Kr. 10. „GŁOS NARODU“ z dn. 11 stycznia 1936. K i  S

to słychać
wd Jirakoiw ic*

8 T ¥  C Z B S.
It. Sobota. Hygina pap. męcz., Palemona op., Ho-

Jioraly p.
Wschód słońca 7.38, zachód 15,57.
Długość dnia 8 godzin ł 19 min. 

li. Niedziela. 1 p o  8 K r. Świętej Rodziny. Ta-
cjany męcz.. Benedykta op. wyzn,
Wschód stonca 7.37, zachód 15.59.
Długość dnia 8 godzin i 22 min.
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„JESIENNA'* SZARUGA. Po pogodnym 

czwartku w piątek od rana padał deszcz. Ter­
mometr wskazywał około 5 stopni C. .Unoszące 
sic nad miastem mgły, deszcz i dosyć wyso­
ka temperatura czynią, wrażenie jesiennej sza­
rugi. Ten stan aury niekorzystnie odbija się 
na zdrowiu Krakowian. Lekarze obserwuj;;, co­
raz więcej wypadków grypy, która na szczę­
ście przebiega w lekkiej formie.

NOWY W ICEPREZES SĄDU OKRĘGO­
WEGO. W tych dniach obsadzone zostało 
opróżnione przez dr. Czuchajuwskiego stano 
wisko wiceprezesa Sądu Okręgowego karne­
go. Na stanowisko to powołany został proku­
rator Sądu Apelacyjnego Wysocki. W dniu 
wczorajszym — nowoinianownuy wiceprezes 
przew ódnie/ył po raz pierwszy trybunałowi 
na rozpraw ie o zabójstwo.

REORGANIZACJA WYDZIAŁU EGZE­
KUCYJNEGO SĄDU GRODZKIEGO. Z. dniem 
1 stycznia nastąpiła w kruk. Sądzie grodzkim 
reorganizacja wydziału egzekucyjnego. Do 
wydziału tegń przydzielonych zostało 5 sę­
dziów referentów. Do każdego z nich należy 
nadzór nad dwoma, rewirami komorników? k tó ­
rych jest w Krakowie 10. Sędziowie referenci 
załatwiają w swych kancelariach nie tylko 

sprawy biurowe, ale również kasowe.
ZNIŻKA CEN KOKSU. Krakowska Ga­

zownia miejska obniżyła z dniem 8 bm. 
znacznie cenę swego koksu. Szkoda tylko, że 
kom unikat o tej zniżce nie podaje jej wyso­
kości, oraz nic nie mówi o tern, kiedy zniżo­
na zostanie cena gazu.

ODWOŁANIE POCIĄGÓW WEEKENDO­
WYCH. W związku z pogorszeniem się wa­
runków atmosferycznych Dyrekcja kolejowa 
wstrzymuje bieg niedzielnego pociągu wee­
kendowego z Krakowa do Zakopanego i Rab­
k i—Zarytego i spowwotem, z Krakowa do Biel 
ska z wagonami bezpośredniej komunikacji 
do Zwardonia i Głębiec. Nie odejdzie również 
w' poniedziałek pociąg weekendowy z Dzie­
dzic do Krakowa, z wagonami bezpośredniej 
komunikacji ze Zwardonia i Głębiec.

ZŁOŚLIWA SPRAWKA KONKURENTA. 
Ponieważ sprawa doniesienia o niedotrzyma­
nie umowy przez spedytora Dawida Urbacha 
okazała się złośliwym figlem konkurenta, spe­
dytor. o którego aresztowaniu pisaliśmy wczo­
raj. przebywa obecnie na wolności i zapowia­
da wniesienie skargi przeciw złośliwemu kon­
kurentowi.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mle­
ko niczbierane litr 18—20 gr; śm ietanka 50 
do 60 gr; śm ietana 1—1.20; ser zwyoz. kg. 70 
do 80 gr; m asło deserow e 2.80—3.20; zwycz. 
2.60—2.80: jaja świeże sztuka 11—12 gr; bu­
raki ćwikł. 8 dó 10 gr; cebula 30 do 35 gr; 
pietruszka 15—20 gr; m archew 8—10 gr; se­
le r 15 do 20 gr; ziem niaki 8—10 gr; jabłka 
koinp. 30— 45 gr; deserowe 50—80 gr; grusz­
ki 80 gr do t  zł; gęś żywa 3.50—5; bita  3— 
4.50; indyk i indyczka 5—11 zł; kaczka żywa 
2 .50 -3 .50 ; bita  2.20—3 zł; kura 2.50—5; za­
jąc w' skórce 2.50 do 4 zł; bez skórki 2 do 
2,50; karp  żywy mały 1.70; duży 1.80; brzana, 
leszcze 3 zł; szczupak 3—3.50; w iślane śred­
nie i drobne 80 gr do 1.20.

ZDERZENIE AUTA Z FURMANKĄ. We 
czwartek wieczorem na ul. Kaz. W ielkiego 
nastąpiło  zderzenie dorożki samochodowej 
Nr. 130, prowadzonej przez J. K arpińskiego 
z parokonną furm anką, naładowaną wapnem, 
powożoną przez J. Chwałę z W ieliczki, zaję­
tego w' w apienniku w Rząsee. W skutek zde­
rzenia kierowca K arpiński doznał lekkiej ra­
ny na głowie i praw ej ręce. Autodorożka zo­
stała uszkodzona. Szkoda wynosi 300 zł. Przy 
furmance zraniony został koń ł zniszczona 
uprząż. W inę w wypadku ponosi woźnica 
Chwała, ponieważ jechał nieprzepisową stro­
ną drogi. K arpiński został skierow any na 
Pogotowie Ratunkowe.

ZA W IA D O M IEN IA  i  KOMUNIKATY.
„NOWE DROGI POLITYKI GOSPODAR­

CZE-! POLSKI“ . Na ten tem at wygłosi stara­
niem Związku Przemysłowców dr. Roger Bat-
taglia odczyt w sobotę 11 bm. o godz. 19-tej 
w sali Tzby Przemysłowo-Handlowej. W stęp
wołnv.

NAUKA BIOLOGJI W GIMNAZJUM I L I­
CEUM. Na posiedzeniu Kola T. N. S. W., któ­
re odbędzie się U  bm. o godz. 19 w lokalu 
Koła (Gołębia 6, II p.) referat na tem at: 
„Nauka biołogji w gimnazjum i liceum" wygło 
szą dr. Wł. Szafer, prof. U. J. oraz dr. Stan, 
Skowron, docent U. J. Goście mile widziani, j

N ajw utw ornieiszu —
nowoczesny

DANCING „
FAMILIJNY Kraków, ul. Florjańska 32. — Tel. 128-67.

C o d z ie n n ie  p o d w i e ­
c z o r k i  t a n e c z n e  od  
g o d z . 6 -te j  do 8 -m ej  

w ie c z o r e m .  
P O C Z Ą T E K  od  9-30.

Tow. Miłośników historji i zabytków  
K rakow a urządziło onegdaj widowisko szop 
ki krakow skiej. Cieszyło się ono ollnzy- 
miem powodzeniem. Do zebranych w sali 
Muzeum przem ysłowego, wśród k tórych  by! 
również prez. dr. K apłicki, przemówił dr. 
D obrzycki. Samo widowisko poprzedził in­
teresu jący  odczyt dr. Tad. Sew eryna, o d-zie 
jaeh. znaczeniu i obrzędach szopki krakow­
skiej. Dr. Sew eryn stw ierdził, że spośród 
tak  licznych starodaw nych  obrzędów k ra ­
kow skich szopka jest niew ątpliw ie najbo­
gatszą  zarów no pod względem treści, jak  i 
w artości a rtystycznych . Dotrwała- toż w for­
mie najbardziej nienaruszonej dzialanic-m 
czasu, przew yższając pod tym  względem 
obrzęd la jkon ika , znanego w odm iennych 
formach niemal w całym  świccic. czy też 
„W ianki". k tó re  przem ieniły się w rodzaj 
festynu w odnego z podpisami piro technicz­
nem u czy wreszcie bardzo staroży tną  Rę­
kaw kę z zagubionem i doszczętnie od lat 
ok. 40-tu pierwotnem j cechami obrzodowe- 
mi Szopka krakow ska, obnoszona po do­
mach w okresie po Bożem N arodzeniu fcvy- 
ra s ta  z tradycji kościelnej, z p ielęgnow ane­
go odwiecznie w m urach „polskiego R zy-

11111“ ku ltu  żłóbka, zrodzonego jeszcze w 
3. w ieku na wschodzie, a przeszczepionego 
następnie na ziemię w ioską, skąd głównie 
za pośrednictw em  zakonów  regu ły  św. Frań 
ciszka rozpowszechni! sic po całej Europie. 
Bezcennym w prost zabytkiem  tego kultu  w 
Krakow ie, są najstarsze, z zachow anych w 
Europie, figurki jasełkow e z 14 w. w k o ­
ściele św. A ndrzeja PP. F ranciszkanek.

Po przemówieniu d ra  Sew eryna chór i 
kapela, zostawiona przez dyr. Wł. Zycho­
wicza w ykonały  w sposób wysoce artystycz  
n y  kilka, starodaw nych  pastorałek  polskich, 
poczem na min jat itrowej scence szopki nde | 
grane zostało tradycy jne  w idowisko. F i­
gurkam i poruszali spraw nie i w ykonali tek ­
sty  mówione i śpiew ane, ściśle wedle daw ­
nych au ten tycznych  tekstów  ludowych 
uczniowie gimn. im. Nowodworskiego. — 
P rzybyły  ty lko zabaw ne ak tua lja  ..dziadka 
co kluski z olejeni jad a" , no i figurka ucz­
nia. k tó ry  ..choć zaczai naukę przed n ie ­
wielu la ty . n już doczekał ośmiu m inistrów  
o ś w i a ty . .U r o o r .e  w idowisko na życzenie 
publiczności pow tórzone zostało w uh. pią­
tek.
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nik p. Pikulski. Stwierdzili oni, że Sekcja Opie 
ki Pozaszkolnej odczuwa ostatnio nietylki 
iirak chętnych do pracy, ale również brak środ­
ków finansowych. W roku 1934 Liga opieko­
wała się 360 dziećmi, na co w ydała 13 tyft. H. 
IV roku 1935 Liga musiała ograniczyć tę po­
moc do 4 tys. 800 zł i udzielać jej tylko 200 
dzieciom.

Po złożeniu sprawozdań, zabrał głos obec­
ny na zebraniu Ks. Metropolita Sapieha, który 
w gorących słowach zachęcał do popierania 
dzieła opieki pozaszkolnej, nietylko pieniędzmi 
ale i pracą.
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Dziś i codziennie w kinie $ W I T  Straszewskiego 18.
P rogram  Nr. 12 !Vlef. 182-01 .

Dził I dni następnych. — Genialny nasz komik
w k ap ita ln e j kom edji, nie 
sa ty rz e  na  w ojnę e u ro p e jsk ą  p. t.

A A f l l  D Y M C 7 A  w k ap ita ln e j kom edji, n iezrów nnej 1# Y Plklfli.M sa ty rz e  na w ojnę e u ro p e jsk ą  p. t.

DODEK n a  FRONCIE
W in n y ch  ro lach  w y s tą p ią : H. Grossowna, A. Halama, M. C w ik l lA s k a ,  
m . Znicz, w. Grabowski, M, Cybulski, W. HnydziAski, T. Orwld i i.
O brazu  „DODEK NA FRONCIE" n ie  rek lam u jem y  su p erla ty w am i, gdyż ogólnie 
je s t  w iadoinem , ze je s t to  n a jw ese lszy  film jak i k ied y k o lw iek  w idziano. P rzed ­
s taw ien ia  codziennie  o godzin ie  5, 7 i 9. W dni św ią teczne  od godz. 3-ciej pop.

Ceny miejsc od 50 groszy.
m i i

■
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BAL NA CZESNE DLA MŁODZIEŻY 

AKAD. W sobotę 11 bm, w salach Starego 
Teatru odbędzie się Bał Akademicki. Dochód 
z balu na opłatę czesnego zagrożonym studen­
tom Uniw. Jagiellońskiego.

 OOO—
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Sobota: „Niebieski ptak".
Niedziela popoł.; ..Trzy asy i jedna dama"; — 

wieczorem: „Niebieski ptak”.
RSPEK I CAł :  ’ U-OTBATRÓW

ŚWIT: „Dodek na froncie".
WANDA: „Dziewczę z Budapesztu".
APOLLO: „Ostatni posterunek".
SZTUKA: „Najpiękniejszy dzień mego życia".
STELLA: „Wacuś" (Dymsza).
UCIECHA: „Katarzynka".
ADRIA: „Tygrys Pacyfiku".
PROMIEŃ: „Księżniczka czardasza".
BAGATELA: „Siostra Merta jest szpiegiem". 

Na scenie rewja pt. „Wiwat Nowy Rok".

KINO MUZEUM w sobotę i niedzielę: 
„Szopka krakow ska" i film: „Muszę być
młody" (Herman Tbimig o ra i Liliana Haid), 
W niedzielę o godz. 10 i 12 poranki z filmu 
Pt- „Miłość Tarzana" (John W eism ueller).

 OO-------
DZIŚ „NIEBIESKI PTAK" MAETER- 

LINCKA. Dzisiaj- w sobotę pierwsze przed­
staw ienie poetycznej bajk i dla dorosłych i 
dzieci Maurycego M aeterlincka pt. „Niebie­
ski ptak". W sztuce opracowanej reżysersko 
przez W. Radulskiego udział biorą pp.: Klon 
ska (m atka), Romowicz (babka), Suchecka 
(światło), W ernicz (wróżka), Białkowski — 
(czas), Fabisiak  (chleb), Kondrat (kot), No­
wakowski (dąb), Węgrzyn (pies), Wożnik 
(byk) i in. D ekoracje i kostjumy zaprojekto­
wał dyr. K. Frycz. Muzyka L. Marczewskie­
go, tańce A. W aehsmanówny. — „Niebieski 
p tak" powtórzony będzie jutro wieczorem. — 
Ju tro  w niedzielę popołudniu „Trzy asy i je­
dna dam a" w opracowaniu sceuioznetn dyr. 
K. Frycza, w prem jerowej obsadzie.

TEATR ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZE­
MYSŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ, ul. Skar­
bowa 2, odegra w niedzielę 12 bm. o godz. 6 
wiecz. po raz ostatni „Jasełka".

| Bliska kanonizacja Bł. Andrzeja Boboli.
j W edle inform acyj otrzym anych z Rzy- 
j mu, spraw a uznania cudow nego ch arak te ­

ru dwóch niezw ykłych uzdrow ień, w y jed ­
nanych przez przyczynę Błog. M ęczennika, 
je s t na tak  dobrej drodze, że można oczeki­
wać uroczystej Jego  kanonizacji, jeśli nie w 
bieżącym  roku. to w przyszłym . Zbliża się 
w ięc dla Pol-dc i ta  podniosła chwila, w k tó ­
rej po bardzo długim czasie — ostatn ia  k a ­
nonizacja Polaka odbyła się w  roku 1707., 
R odak  nasz dostąpi najw yższego stopnia 
chw ały, jak i Kościół przyznaje Sługom Bo­
żym. W iadom o, co d la  swoich Św iętych ro­
biły  i robią inne kato lick ie  kraje , tak  np. 
F ran c ja  dla Jo an n y  d ‘Arc.- lub Teresy od 
D zieciątka Jezus. Niem cy dla P io tra  Kani- 
zego, W łochy dla Ja n a  Bosko. P o lska  nie 
może dać się w yprzedzić w ofiarnem  przy­
wiązaniu do swych bohaterów . T rzeba więc, 
aby  po całym k ra ju , jak  dłngi i szeroki ro­
zeszła się wieść o zbliżającej sie kanon iza­
cji i żeby ja k  najliczniejsze rzesze w iernych, 
bodaj najm niejszem i ofiaram i przyczyniły 
się do uśw ietnienia obchodu, k tó ry  nietyl- 

[)ko naszem u Błogosławionem u, ale i Polsce 
ma przysporzyć chw ały przed obliczem ca­
łego św iata. Prosim y więc w szystkie pisma 
polskie o opublikow anie niniejszej odezwy. 
Jeśli k tó re  z pism katolickich zechcą otw o­
rzyć przy swych R edakcjach listę składali, 
będzie to czyn ze wszochm iar godny uzna­
nia. Składki zaś tak  pryw atne, jak  zbioro­
we należy kierow ać pod adresem  prom oto­
ra  kanonizacji d ’a Polski. Ks. Jana  Rostw o 
row skiego T. J-. K raków . K opernika 26. 
K onto PKO. — 414,014.

Wysokość podstawego komornego
ustala Sąd grodzki.

O statn io  zlikwidowany został Urząd rozjem 
czy mieszkaniowy, do którego zadań należało 
ustalanie w wypadkach spornych wysokości 
pods taw o w eg o  kom ornego  w domach, podlega­
jących ustawie o ochronie lokatorów. Obecnie 
wysokość, kom ornego  ustala Sąd grodzki cy­
wilny. Są. I ten, mieszczący się w Krakowie 
przy ul. Starowiślnej, dzieli się — jak wiado­
mo — na 4 wydziały: dla spraw niespornych, 
procesowych, egzekucyjnych i karnych. Spra­
wy o ustalenie wysokości podstawowego ko­
mornego załatwia oddział spraw niespornych. 
W tym celu wnosić należy do dziennika po- 
dnwezego Sądu grodzkiego odpowiednie wnio­
ski. Na podstawie tych wniosków Sąd wydaje 
postanowienie od którego służy stronom zażar 
lenie. Załatwianie spraw o ustalenie wysokości 
komornego w trybie niespornym, jest korzystr 
nem dla strony stawiającej wniosek, gdyi 
opłaty w postępowaniu niespornem są stosun­
kowo niskie.

Skradli futra wartości 10 tys. zł.
W nocy z 8 na 9 bm. nieznany 6prawey 

przez wybicie otworu w suficie dostali się dó 
pracowni kuśnierskiej Hersza Mahlera, przy 
ul. Stolarskiej 9, skąd skradli futra i skórkf 
futrzane ogólnej wartości około 10.000 zł. — 
Sprawców włamania poszukuje policja 
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X  s a t i  s ą d o r w e f
Szajka myślenickich bandytów 

przed Sądem Przysięgłych. ;
W piątek przed Sądem przysięgłych w Km­

itowie rozpoczęta się ostatnia w tej kadencji 
rozprawa przeciw szajce bandytów , którzy w  
roku 1934 dokonali kilku napadów w pcw. 
myślenickim. Do szajki tej należeli Stan. Ma­
lec, wyrobnik z Wolicy, Józef Bednarz, wy­
robnik z Branic, Szymon Janosz z Kóz, Woj­
ciech Szym oniak, robotnik z Wiśniowej i Mar­
kus Riegelhaupt, handlarz. Członkowie bandy 
używali w czasie napadów różnych podstępów. 
Np. do domu W iktorji Wojas w Glichowie do­
stali się w ten sposób, że podali się za stró­
żów nocnych, skutkiem czego niespodziewają- 
ca się niczego złego Wojasowa wpuściła ich do 
domu. Bandyci kradli w czasie napadów wszyst 
ko co iin wpadło pod rękę. W czasie napadu 
rabunkowego na nauczycielkę Helenę Wojnar- 
ską i Magdalenę Antkowioz w Poznacbowi- 
cach, prócz biżuterji, zabrali naw et 17 groszy, 
które znaleźli. Pozatem łupem ich padła więk­
sza ilość ubrań, bielizny, zegarków i t. d. Try­
bunałowi przewodniczy sędzia B arty n o w sk i, 
Oskarża prok. Pęchalski. Rozprawa potrwa 
6 dn i.

Uniewinniający wyrok w procesie 
komunistów.

We czwartek późnym wieczorem zakoń­
czył się przed ław ą przysięgłych proces prze­
ciw trzem komunistom. Oskarżony Jodłow ski 
skazany został na 3 la ta  więzienia, Kalmowi- 
czówna na dwa i pól roku. Natomiast trzeci 
oskarżony Marjan Wiehał Waśnik uwolniony 
został od winy i kary.

----- OOQOO ——

Opieka pozaszkolna Ligi Katol. 
wymaga pomocy.

W piątek w Niebieskiej sali Domu KaUd. 
w Krakowie odbyło się liczne zebranie Sekcji 
Opieki Pozaszkolnej Ligi Katolickiej. Obrady 
rozpoczęto przemówienie prezesa Ligi, inż. 
Mianowskiego. Następnie składali sprawozda­
nia: przewodnicząca sekcji Opieki pozaszkol­
ne} n. Chmielowa, ks. kan. Hohenauer i skarb-

X ziem i ftrałko rv sfotci
15 KÓŁ HODOWCÓW W TARNOWSKIEJ!!.

Działalność Okr. Tow. Rolniczego w Tar­
nowie wykazuje dalszy rozwój. I tak w dzia­
le  hodowlanym 15 kół hodowców i producen­
tów trzody chlewnej posiada 647 członków. 
Zorganizowano ostatnio 2 punkty hodowlane 
królików rasy czystej, wielkiej, białej ango­
ry. Kredyt sadowniczy w kwocie 2.500 zł. zu­
żytkowano na rozprowadzenie 2.138 sztuk 
drzewek jabłoni, grusz i śliwek.

1 —ooo—
OTWARCIE DROGI ANDRYCHÓW -  

BIELSKO. Droga wojewódzka pomiędzy An­
drychowem a Łękawicą prowadząca na Śląsk 
do Bielska i Białej, została po napraw ie od­
dana do użytku publicznego.

 :OO0: -
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W noworocznym num erze pism a spółdziel 
czego „Społem "--„Spólnota" ukazał się na 
„aczelnem  miejscu an y k u ł b. prez. Rzplitej, 
prof. St. W ojciechowskiego pt. „Czego potrze 
ba". Prof. W ojciechowski podkreśla donio­
słość indywidualności ludzkiej d la  ruchu 
spółdzielczego: „Stosunki gospodarcze — na­
znacza au tor m. in. — stanow ią podstaw ę mo 
żliwości ruchu, ale sam e n ie  pow ołają spół­
dzielni do życia, robią to zawsze ludzie". — 
Stąd wychowanie człowieka wysuwa się na 
plan pierwszy w pracy spółdzielni. Jako  ety­
czny ideał tego wychowania, k tóre  zdaniem 
autora ma rozwinąć idealistyczny pogląd na 
życie, wskazuje prof. W ojciechowski ideę 
chrześcijańskiego czynu społecznego.

Niezdrowe stosunki w handlu węglem.
W  prasie uk aza ła  się n o ta tk a  o rzeko­

m ych w ielkich nadużyciach  w  w ysyłce w ę­
gla z K opalń  Jaw orznickich .

Z otrzym anych inform acyj w ynika, że 
isto tn ie  poszczególne jednostk i z niższego 
personalu  ekspedycji kopaln ianej dopuszcza 
ly  się nadużyć przez wy syłanie pew nych ilo 
ści w ęgla na w łasny  rachunek . N adużycia 
tak ie  u ła tw ia ła  demoralizacja niektóryc’ 
handlarzy, którzy zamiast nabywać węgiel 
w Biurach K opalń Jaw orznick ich , kupowali 
go nielegalnie u wspomnianych niższych  
funkcjonarjuszy. — Pogłosk i o znacznych 
s tra tach  K opalń z tego  pow odu są  mocno 
przesadzone. N adużyciom  tym  niezw łocznie 
po ujaw nieniu  położono kres, a  Zarząd K o­
palń  podjął k rok i zarów no przeciw ko d o ty ­
czącym  funkcjonarjuszom , ja k  i w spółodpo­
w iedzialnym  handlarzom .

0 utworzenie Izby Pracy
w Krakowie.

Na między związkowem zebraniu praeowni- 
czem w Krakowie, które odbyło się w dniu 
5 bm., przedmiotem szczególnego zainteresowa 
nia były sprawy dotyczące prywatnych pra­
cowników umysłowych. Ujął je w swym refera­
cie p. K ow alik , członek „Unji“. Oświadczył on 
ni. in„ że jednym z zasadniczych postulatów 
pracowników zarówno umysłowych jak i fizy­
cznych, iest powołanie do życia Izb Pracy, 
zorganizow anych w okręgi odpow iadające po­
działow i adm inistracyjnem u państwa. Uchwa­
lona w związku z tern rezolucja- domaga się 
pow ołania do życia Izby P racy w K rakow ie, 
wobec faktu, iż województwo krakowskie li­
czy około 200.000 ubezpieczonych pracowni­
ków, nie licząc funkcjon. państwowych, samo­
rządowych i ewent. pracowników południo­
wych powiatów wojew. kieleckiego. Uchwałę 
tę  powzięto w związku z pogłoskami. Jakoby 
zamierzone było utworzenie dTa trzech okrę­
gów: krakowskiego, kieleckiego i śląskiego
jednej ty lk o  izby pracy z siedzibą w K atow i-1 
cach.

DeMcyt budżetowy w grudniu nieco 
mniejszy.

Tymczasowe zaniknięcia dochodów i wy­
datków budżetowych za grudzień 1935 r. wy­
kazują pewne zmniejszenie się deficytu. D e­
ficy t grudniow y w yniósł 11 351 tys. zł. w po­
równaniu z 28.1 milj. zl. w listopadzie, 27.9 
milj. zł. w październiku. 27.7 milj. zł. we 
wrześniu, 29.7 milj. zl w sierpniu. 25.0 milj. 
zł. w lipcu i 30.1 milj. zł. w czerwcu r. ub.

Wpływy ze specjalnego podatku od wyna­
grodzeń dały łącznie z innemi dochodami zwyż 
kę 17 milj. zł. w porównaniu z listopadem.

Ogólny deficyt w bieżącym roku budżeto­
wym — który, jak wiadome, rozpoczął się 1 
kwietnia 1935 — wynosi 131 milj. złotych.

Waluty w prywatnych obrotach.
Ostatnio zaznaczył się na giełdach lekki 

spadek kursu dolara. V'- piątek notowano w 
Krakowie kurs dewizy na N. Jork, w prywat­
nych obrotach: 5.2S zł. (kupno) i 5.30 (sprze­
daż!. Funty angielskie 26.12—26.23, marki 
niein. 127—131. korony czeskie, banknoty ty- 
siąckoronowe 19.10— 19.40, drobne 19.60— 
19.90.

Zapomniany dług honorowy.
B. poseł SU R ym ar ^ad es la ł nam  bar 

dzo in teresu jące  i rzeczowe uw agi w  bo­
lesnej spraw ie przedw ojen. fundacy j na 
rzecz K ościoła i nauk i. Chcem y podkre- 
ślić ich w ażność i trafność  poglądów  
au tora . — Uw. Red. „Gł. Nar.‘‘.

Onegdaj ogłoszony został półoficjalny 
kom un ika t M inisterstw a Spraw iedliw ości o 
pracach  nad. now ą u s taw ą  o fundacjach . —
M inisterstw o to  p ragn ie  narzucić całej P o l­
sce jednolite  form y tw orzenia  fundacji, za­
rząd u  niem i i nadzoru  w ładz. J e ś li  p rocedu­
ra  uzgodnien ia  p ro jek tu  z za in teresow any­
m i reso rtam i pójdzie g ład k o  i n ie  zabierze 
zb y t w iele czasu, p ro jek t u staw y  znajdzie 
się w Sejm ie jeszcze w te j sesji.

Likata kapitałów fundacyjnych 
za czasów zaborczych.

K om unikat rządow y przypom niał mnie, 
a  zapew ne i w ielu innym , spraw ę fundacyj 
z la t  daw nych  i u tra ty  w la tach  w ojennych 
i w pierw szych la tach  pow ojennych całego 
p łynnego  m a ją tk u  fundacyjnego. N ie z w i­
n y  fundacji.

D ek re t K ancelarji N adw ornej austr. z 26 
lipca 1844, cesarsk i p a te n t z 9 sierpnia 1854 
roku, R ozporządzenie au str . M inisterstw a 
W yznań  i O św iaty z 3 lu tego  1880 r. posta­
naw iały , iż kapitały fundacyjne, lokowane 
być m usiały  w pierw szym  rzędzie w efek­
tach państwowych, posiadających  pap ilarne  
bezpieczeństw o. Podobnie by ło  w b. zabo­
rach  pruskim  i rosyjskim . W  ten  sposób fun 
dacje  s typendy jne , ośw iatow e i dobroczyn­
ne m ałopolskie m iały  cały  sw ój m ają tek  za­
k ładow y  ruchom y i p łynny  u lokow any  w 
rencie  państw ow ej au strjack ie j w zględnie 
w innych przedw ojennych w alorach au str.
Podobnie było i w  dw u innych zaborach.

Niewykonane zobowiązania traktatowe.
T ra k ta ty  pokojow e polecały  kontrahen-j 

tom róz liczenia z ty tu łów  licznych, a  ta k ­
że i z ty tu łu  fundacy jnych  m ajątków . A r t.! w yprocesuje. Z tego zdajem y sobie sprawę. 
203 T ra k ta tu  pokojow ego w S a in t GermainJ A jednak  obow iązek ten powinien być wy- 
polecał kom isji odszkodow ań dokonanie po; konany .

Mieliśmy kilka tysięcy Polek i Polaków, 
którzy dorobek życia swojego oddawali 
w zaufare ręce, jako fundacje, po to, by 
służyły Kościołowi, biednym, młodzieży, 
nauce. I chcem y mieć i na przyszłość licz­
nych ich naśladow ców . P ierw szym  obowiąz 
kiem państw a odbudow anego wobec tego  
zagadnienia — to  pow ołanie do życia zawie 
szonych w działaniu fundacyj przez odbu­
dowę ich kapitałów

Fundacje służyły młodzieży ubogiej a 
zdolnej. Jakżeż  ak tualnem  jest zagadnienie 
odbudow y ich dziś w łaśnie!

i  O. P . dostarczyło  m i ty lko  przybliżonych 
i niepełnych zestaw ień i w ykazów . Ale i 
tam  fundacy jne fundusze stypendy jne  w y­
nosiły  parę miljonów marek. Liczniejsze od 
nich  by ły  fundacje dobroczynne.

Skutki inflacji.
W  pierw szych 2 la lach  is tn ien ia  Polski 

p rzy  M inisterstw ie W , R, i O. P . ukonsty ­
tuow ano 93 fundacje. Ich  m ają tek  oblicza­
no na 37,603.449 m arek  i 474.650 rubli. Zja 
d la  go dew aluacja, k tó ra  zniszczyła rów­
nież tę  część m a ją tk u  fundacji, k tó ra  ulo­
kow ana by ła  w papierach  krajow ych.

Cały ruchomy majątek fundacyj prze­
padł, pozostały na powierzchni tylko te fun 
dacje, które m iały pola, lasy, domy.

O brachunek z ty tu łu  zabrania gofcówk 
F undacy j przez 3 państw a zaborcze p ize- 
szedł w m yśl trak ta tó w  pokojow ych na 
polski rząd.

J e s t  praw dą, że rząd  polski nie wiele od 
zaborców  wydobył. Ale obrachunki powo­
jenne Polski z jej zabcrcam i m iały pozycje 
dw ojakie: czynne i bierne. W ięc jest rów 
nież i to  praw dą, że i P o lska  nie w płaciła 
do Komisji Odszkodow ań nic za m ajątek , 
k tó ry  po zaborcach przejęła On. P- zą ko­
leje).

Obowiązek restytucji majątków 
fundacyjnych.

Ma więc polski rząd obowiązek resty- 
tytucji majątków fundacyjnych. F undac je  
zrazu bardzo  liczyły  n a  sk u tk i ty ch  rozra­
chunków . GaL W ydział K rajow y oczekiw ał 
pierw szych sum już w r. 1921; m iał n aw et 
pismo M inisterstw a Skarbu , zapow iadające 
ponowne uruchom ienie Fundacji. Potem 
w szystko  ucichło.

Obowiązek państw a polskiego resty tu o ­
w an ia sta rych  Fundacji je s t obow iązkiem  
n ie ty lko  m oralnej na tu ry . Obow iązku tego 
jednak  nikt i nigdzie na rządzie polskim  —  
naw et w oparciu o tr a k ta ty  i ustaw y — nie

działu  przedw ojennego d ługu  A ustrji i W ę­
g ie r m iędzy państw a sukcesyjne. U staw a 
polska z 10 m aja 1921 roku  (art. 3) poleca­
ła  M inistrowi S karbu  w ydanie zarządzenia, 
celem przejęcia na ciężar Skarbu Rzeczy­
pospolitej Polskiej odpow iedzialności za 
p rzypada jącą  na  P o lskę część tego długu-

W  ten  sposób Polska przejęła na siebie 
obowiązek restytucji fundacyj małopol­
skich. Odpowiednie, a podobne w  zasadzie, 
przep isy  znalazły  się rów nież w T rak tac ie  
W ersalskim  i w U kładzie pokojow ym  w R y­
dze.

Tym czasow y W ydział Sam orządow y we 
Lwowie w alory  au strjack ie  ostem plow ał i 
zare jestrow ał. p rzedk ładając  M inistrowi 
Skarbu odpow iednie zestaw ienie. I czeka na 
w ykonanie u staw y  z roku  1921 dotąd , tj. 
do roku  1936, bezskutecznie.

650 fundacyj i 26 miłj. keron w złocie.
A jest się o co upomnieć! W edług  zesta ­

w ienia z roku 1921 znajdow ało się w Depar 
tairencie fundacyjnym W yJziaiu Krajowe­
go  w e Lwowie około 600 ukonstytuowa

Projekt z. r. 1924.
Raz jeden ty lko  spraw a resty tu c ji m a­

ją tków  fundacyjnych m iała pew ne cechy 
życiowe.

W jesieni 1924 r. zgłosiłem się u ówcze­
snego premjerą i ministra skarbu, Wfad. 
Grabskiego, dla uzgodnienia z nim budżetu 
Ministerstwa W . R. i O. P. Po paru konfe 
rencjach cyfry prelim inarza budżetowego  
zostały zgodnie ułożone. Z tych moich po­
stulatów p. premjer G rabski akceptował 
w  budżecie na r, 1935 dw a: akceptował su

ustawa miała przeznaczyć 100 milj. z l  (o poi 
nej jeszcze ich w artości) na resty tucję  k ap i­
tałów  fundacyjnych R ząd  m iał w staw iać 
co rokn do budżetu sumę nie m niejszą, jak 
5 milj. zł. na ten cel. Miały być zebrane 
w ciągu  roku  m aterja ły  urzędow e, do ty czą­
ce w szystk ich  fundacji, i poddane rozpatrzę 
niu- Miałem w praw dzie zebrany m aterjał 
w łasny  bardzo pow ażny, ale mimo w szyst 
ko  b y ła  to  ty lko  czą tska  i to  w ybitnie je ­
dnostronno bo głów nie s t  y  p e a  d y  j  n a. 
P rzygotow ania  i uzupełnienia były więc 
konieczne.

Dłużnik czeka na honorowego 
wierzyciela.

Z osta ły  w ydane polecenia zebrania m a 
te rja łu  i opracow ania u staw y . Zły los przei 
wał te  prace. W połow ie 1925 r. załam ał 
się złoty. W  jesieni tego roku  ustąp ił rząd  
p. G rabskiego. R ząd  hr. Skrzyńskiego przy­
szedł i  u staw ą sanacyjną. Chwila na reali­
zację m ojego p ro jek tu  by ła  złą i n ieodpo­
wiednią. W m aju 1926 przyszedł przew rót. 
Ministrowie pomajowi nie powrócili już do 
tych planów. Przypom inałem  je  w czasie 
d eb a t sejm ow ych w  la tach  następnych  k il­
k ak ro tn ie  — bez sk u tk u . R az usłyszałem  
odpow iedź, że u staw a  o stypend jach  a k a d s  
m ickich je s t w łaśnie owym spłaconym  w o ­
bec fundatorów  długiem . Nie trudno  było 
w ykazać, że ta k  nie jest. Mimo później­
szych lat dla Skarbu tłustych nic już dla 
restytucji majątków fundacji nie zrobiono. 
Dłużnik czeka na honorowego wierzyciela!

M inisterstw o Spraw iedliw ości, d la  in ­
nych z resz tą  celów, o tw iera dyskusję  o far. 
dacjach .

Kto dziś weźmie na siebie obowiązek  
upomnienia się o  —  uszanowanie przez od­
budowane państwo polskie dorobku kultu­
ralnego najlepszych synów  Polski z okresu 
niewoli i walki o duchową, a potem fizycz­
ną niepodglość?

STANISŁAW RYMAR

---------- OO0OO------t---

Stan bezrobocia światowago.
Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie 

opracowało zestawienie danych cyfrowych o 
bezrobociu światowem za rok ubiegły, 1935 ty, 
przyczem w wyniku porównań okazało się, iż 
naogół liczba bezrobotnych zarejestrow anych  
zm niejszyła się w w iększości krajów .

Natomiast dało się stwierdzić pogorszenie 
sytuacji i wzrost liczby bezrobotnych w Buł- 
garji, H iszpanii, Francji, Irlandji, Ł otw ie, N. 
Zclandji, Hoiandji, Szw ajcarji i Jiigosław ji.

nych i około 50 nieukonstytuowanych F u n -; ^ ' 'ó k o l o ^ ^ m i l j ó n y  zł. n a budowę szkól 
dacyj stypendygnych, dobroczynnych « I różnych ty p ó w  i k ilk a n a ś c ie  miljonów zł.

p om oce n a u k o w e  (pracow nie, zakłady 
pomoce i t. p.). Trzeci postulat

j odłożyliśm y na rok jeden. Było nim — speł­
nienie zobowiązań rządu wobec Fundacji.

-oo ----------

oświatowych. M ajątek ruchom y F undacy j j  n a  

ukonsty tuow anych  obliczono na 26.375.000 „ „ .i . -  
K oron  w zlocie. Siedem naście fu ndacy j "  ^ "
m iało m ają tek  nieruchomy 21.271 morgów  
roli, 54.982 morgów lasu, 9 kamienic itp., 
razem 33 zarządów gospodarczych. Do te ­
go dochodzą m ają tk i fundacy j n ieu k o n sty ­
tuow anych. Jed n o  z zestaw ień W ydziału  
K rajow ego z roku  1919 podaje  ilość funda-j 
cyj w  M ałopolsce na 598, z czego było  372 
fundacyj sty  pen dyj,nych i 226 dob roezy r- 
nych. 50 fu ndacy j ma m ają tek  nieruchom y.
Majątek w kapitałach według oszacowania  
z roku 1919 wynosił 36.392.934 Kor.

Prócz owych 650 fundacy j z roku  1921,! 
zarządzanych  przez W ydział K rajow y i N a 
m iestnictw o (to osta tn ie  m iało zairząd 27; 
fundacy j ukonsty tuow anych  i ok. 140 n ie­
ukonsty tuow anych) dysponow ały fundac ja ­
mi w ładze kościelne, U niw ersy tety . A kade- 
m ja U m iejętności itp..

L ekko licząc, fundacje te w M ałopolsce 
razem  przedstaw iały  w artość ponad 50 milj.
K oron w złocie. B yły to  w olbrzym iej wie 
kszości funditeje polskie i kato lick ie . —
Z tych  środków  czerpało swe u trzym anie 
np. ponad 2.000 m łodzieży ksz ta łcącej się, 
a  p ilnej i ubogiej. Paryż, (PAT). W  zw iązku z zarządzo

Nieco podobnie w yg lądały  fundacie w i nem w dniu wczorajszym  zamknięciem w y- 
dw u inny cli dzielnicach. B. zabór rosyjski działu prawnego, panuje wielkie poruszenie 
posiadał 645 fundacyj stypendyjnych dla wśród studentów uniwersytetu. Od sam ego 
m łodzieży wszelkich szkół, a ich m ają tek  rana  gm ach un iw ersy tetu  oraz pobliskie 
fundacy jny  w ynosił w gotów ce i w papie-j ulice obsadzone były przez silne oddziały  
rach  5,094.516 rubli 68 kop. D okładnego: policji, nie doszło jednak  d:v żadnych w y- 
zestaw ienia fundacji w b. dzielnicy prusk iej kroczeń. Młodzież g rupu jąca  sic w związ- 
o trzym ać nie mogłem. M inisterstwo W . R kacb socjalistycznych i komunistycznych,

Ceny giełdowe zboża.
Na giełdzie zbożowo-towarowej w Krakowi* 

notowano w  piątek 10 Om następujące ceny: 
i&Doża. Pszenica dworska czerw, stand. 19.00— 

19.25; biała stand. 18.75—19.00; targowa st. 18.00 
ao 18.35; żyto dworskie stand. 13.80—14; targowe 
siana. 13.50—13.75; owies dworski stand. 15.00— 
15.25; targowy stand 14—14.25; jęczmień dworski 
stand. 14—15.50; targowy staud. 13 50— 13.75; ku- 
kurudza kraj. i5.50—16; proso 13—14; tatarka 
(gryka) 15.50—16

Artykuły strączkowe Groch Wiktor’" 33—35; 
pół Wiktoria 27—29; zwykły iaćn’ny 25 -27; fa­
sola cukr. biała (jasiek) 37— 39; biała 24—25; kloc­
kowa 24—25; długa z5—23; Waehtel 21.50—22.50: 
bobik do siewu 16.50—17; wyka cierne" 19.50— 
21; szara 18.50—20; piluszka 24—25; łubin żółty 
10.75—11.25; niebieski 9.30—9.50.

Artykuły pastewne. Maknchy rzepakowe 13.50 
do 14.00; lniane 37-38 proc. biał. i  Rusz. 16.00— 
16.25; siano słoakie 7.50— 8; średnie 6.50--7; 
kwaśne 4.50—5; potraw7 5—6; koniczyna pastewna
8.50—9 30; słoma dl. 3.75—4 25: mierzwa luzem
3.50—3.75; ziemniaki stołowe 4.50—4.75.

Nscioiaa. Rzepak zimowy z work 38.50—39 50;
rzepik czyszczony letni słodki z workiem 38—39; 
siem ię lniane z workiem 90 proc. basis 32—32.50: 
mak niebieski z werkiem 66 -6S; szary 63- 65; 
kuiiDek kraj. czyszczony 7 8 —80; koniczyna nasien 
na czerw, atest. 135—140; bez kanion. 110— 125; 
surowa czerwona 100—110.

Przetwory młynarskie. Maka pszenna gat i A 
st. wym. 0-20 proc. 34.50—33.50; gat. IB st. wym. 
0-45 proc. 32.30—33; raz. 0-90 proc. 23.25—23.75; 
mąka żytnia okr. Krak I gat. st. wym 0-55 proc. 
22.00—22.25; razowa 0-90 proc. 17—17.50: męka 
żvtnia okr. Poznańskiego I gat. st. wym 0b5 proc.
oo a—22.50 otręby żytnie standart. 9.25—9.50; 
pszenne st. średnie 9.25—9 50; perłówka 32—33: 
pęcak fabryczny z workiem 21 — 23; chłopski bez 
worka 18—18.50; siekanka jęczm. fabr. z workiem  
22.00—23.00: chłopska bez worka 18.50—19; kasza 
jaglana fabryczna 28—29: chłopska 24—25; tatar- 
czana cala 27.50—28.50; łamana 25.50—26.50.

T,_ . , . . . .  . . .  . • Tendencja stała; dowozy średnie; podaż dosta-
Frojekt mój był możliwie prosty: osobna teczna.

Orf niedzieli dnia 5 fo. m. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Nowy trinmf króla tenorów Józefa SCHMIDTA bezsprzecznie w najlepszej, pełnej bumom

i nieśni komedii wiedeńskiej!

N ajp iękn ie jszy  d z ie ń  m e g o  tycia.
Arcydzieło śpiewu, muzyk;, pikanterii i wesołości! — Mistrzowska reżrserja: Ryszarda Oswalda 
W roli głównej: Najwspanialszy tenor świata, o fenomenalnym głosie JO ZEF  SCHMIDT 
oraz znakomita para komików, <i3óu humoru i śmiechu Feliks Bressart i Otto Walbnrg. 
Muzyka- słynnego kompozytora Hansa MAYA. Wydaje się w  biurze kins zniżki na nowy sezon. 
P o p o łu d n i  6  w k i o godz. 3 z filmu „Nasze, słoneczko* z SHIRLEY Tempie: wtorek 7 bm. 

środa 8 bm. — czwartek 9 bm. - Ceny popnlarne.

P o r a n k i  7  ł o n n  f i l m i l  ■ w sobotę U  b®. 0 g °dz- 3 POP0 !*. w niedzielę 12 bm. B
1 U L u I lM  L  I C y w  I I I I I I U .  0 gudziny 10 i  12 przedpoł. — Ceny miejsc od 50 gr

Zamknięcie wydziału prawnego w Paryżu.
potępia stanow isko sw ych kolegów z Action 
Francaise , w ychodząc z założenia, że to , iż 
profesor Jeze był rzecznikiem Abtsynji w 
Lidze N arodów , nie jest dostatecznym po 
wodem do wystąpień przeciw niemu, Za ru 
kniecie w ydziału  praw nego wyw ołało wzbn 
rżenie na innych wydz.ałaeh, n iek tó izy  prz 
w idują możliwość s tra jk u  ogólnego s tu d en ­
tów  um w ersy tetu .
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Masowa dezercja wśród Włochów.
Londyn, 10 słMemnia. (PAT). Dzienniki 

londyńskie w Tnaacyjny uposdb praed_ta- 
wiają proces dezercji iw in n jj .włoskiej
i twierdzą że dezercja ta roawlja się wśród 
pułków tyrol. „Erening Standard44 dowiadu­
je się- z dohize ^ukifunnowanego źródła, iż 
w cliwili obecnej już prtaeszło 1000 dezerte­
rów tyrolskich znajduje się na terytoyjnm 
nii mieckiem, gdzie internowali oni zostali 
w obozach. Łunganiłowanych na obszarze 
Bawarji. Rząd niemiecki, chcąc uniknąć 
ewentualnych starć z wiochami, utrzymuje 
akt ten w taiemnicy i n ie dopuszcza nikogo 
do odwiedzania obozów. Podobne obozy istnie 
ją również zdaniem „Evening Standard11 
w Szwajcarń i Jugoslawji, dokąd przeszło 
ta  rdzo wielu dezeirtotow z armji włoskiej. — 
Pismo wymienia mianowicie obóz Bystrencica 
wr Jugoslawji, jako największy z miejsc inter­
nowania.

„Emning News“ tw ierdzą, że nowy więk­
szy oddział dezerterów tyrolskich przekroczył 
granicę Bawary. Zdaniem tego pisma do 
chwili obecnej

GRANICE WŁOSKO - BAWARSKĄ 
PRZEKROCZYIO 3000 DEZERTERÓW 

TYROLSKICH

koncentrujące dezerterów  arm ji włoskiej, a 
m ianowicie Bad-Aibling oraz Dachau.

Uciekinierzy w Jugosławji.
Paryż (PAT.). Havas donosi z Białogrodu: 

Władze jugosłowiańskie zamierzają utworzyć 
w Slowenji lub iw Bośni obóz koncentracyjny 
dia dezerterów armji włoskiej, których liczba 
od początku wojny włosko - abisynskiej do­
chodzi do dwóch tysięcy.

Co zaszło w Meranie?
Londyn (PAT.). R euter w depeszy z Rzy­

mu podaje zaprzeczenie informacji o rozru­
chach na stacji Merano przy ndjeździe pięciu 
set strzelców alpejskich do Afryki. Zaprze­
czono w Rzymie również wiadomościom 
z Monachjum o dezerterach z arm ji włoskiej 
znajdujących się w Baw arji i w Jugosławii 
Osoba m iarodajna oświadcza, że nie należy 
do Włoch wyjaśnienie tego, co dzieje się 
w innych krajach. Podkreślić jednak należy, 
że przejścia z Włoch do A ustrji i Jugoslawji
są pilnie strzeżone.

• • •

Neapol. (PAT.) Do Afryki Wschodniej od­
płynął nowy transport wojskowy w składzie

Dziennik wymienia dwa obozy baw arskie, 1600 żołnierzy z 37 oficerami.

Układ francusko-brytyjski
koniecznym środkiem bezpieczeństwa

Paryż, jSAT.) Wszystkie dzienniki — jak 
donosi Havas — 'występują przeciwko inter­
pretacji niemieckiej układu francusko-brytyj- 
skiego. Układ t.en — pisze „Le Journal11 — 
nie ma nic wspólnego z Locarnem. Akcja zbio­
rowa została wszczęta przeciwko Włochom na 
podstawie art. 16 paktu. Wobec możliwości 
komplikacyj, Anglja domagała się przygotowa­
nia ewentualnej współpracy, a Francja wyra­
ziła na to swą zgodę, nawet jeżeli uznamy, iż 
stwarza to precedens. Niemcy mogłyby ucier­
pieć z tego powodu tylko w tym wypadku, 
gdyby dokonały aktu napaści, t. zn. gdyby sa­
mo pogwałciły Locarno.

, Petit Journal'4 stwierdza, iż sprawa strefy 
zdemilitaryzowanej nie jest oparta na jednym

z artykułów paktu locarneńskiego, lecz wynika 
z art. 42, 3 i 4 T raktatu Wersalskiego. Po­
gwałcenie przez Niemcy tych artykułów mu 
siałoby być przekazane Lidze Narodów.

WŁOSI NIE MYŚLĄ O AGRESJI.
Rzym, (PAT.) Zaprzecza ją  tu wiadomo­

ściom, które ukazały się zagranicą na temat 
rzekomego wzmocnienia garnizonów włoskich 
na pograniczu francuskiem. Odwrotnie podkre­
ślają, że pułk strzelców alpejskich z dywizji 
„Pusteria", który stał w pogranicznem m. Mon 
dod, został wysłany do Afryki. Pozatem sygna­
lizują, że we wszystkich jednostkach wojsko­
wych na terenie Wioch a również na północ­
nym zachodzie udzielono ostatnio wielkiej ilo 
sej trzymiesięcznych urlopów.

KANDYDATURY DEMOKRATÓW 
W CZERWCU.

Waszyngton, (PAT.) N aro do w y  ko m ite t  de­
mokratyczny postanowił zwołać w Filadelfji 
25 czerwca b. r. narod ow y  zjazd p a r ty jn y *  na 
k tó ry m  zostaną wybrani kandydaci demokra­
tyczni na prezydenta i wiceprezydenta Stanów  
Zjednoczonych.

 ooo-------
s t r a c e n i  n a  KRZEŚLE 

ELEKTRYCZNEM.

Nowy Jork, (PAT.) Czterecth młodych lu ­
dzi. w wieku około la t 20, zostało w dniu wczo­
rajszym straconych na krześle elektrycznem w 
więzieniu Sing-Sing. P rzebyw ali  oni około roku 
w więzi,(jiin, skazani za zabójstwo policjanta 
w jednym  ze sklepów 5 dzielnicy.

|-ra Oetkera 
w7.nocniony

Cukier
'amllin-

Zastępca:
Adolf Mirisch, Kraków, ul. Dietlow^ka 51.

Okres pełnomocnictw dobiega kresu.

Czy nowa dewaluacja dolara?
Po wyroku przeciw A. A. A.

Waszyngton, (PAT.) Wczoraj na posiedze­
niu senatu demokrata. Bankbead zaatakował 
ostro decyzję sądu najwyższego, wymierzoną 
przeciw organizacji odbudowy rolniczej, t. zw. 
A. A. A. Bankhead oświadczył, że w tych wa­
runkach rząd powinien inną drogą przyjść z 
pomocą rolnikom, Zwiększając emisję bankno­
tów, gwarantowaną przez zapasy złota i sre­
bra, .leżące bezczynnie w skarbcu. Prezydent 
— mówił Banikhead — ma prawo działać w 
ten sposób i ma nadzieję, że uczyni to.

Dodał' należy, że pogłoski krążące w Lon­
dynie. iż nowa dewaluacja dolara znajdzie się 
w nowym programie akcji pomocy rolnikom,

nie wywołały żadnych komentarzy w  sferach 
Białego Domu.

Sekretarz stanu do spraw skarbu Morgen- 
thau oświadczył prasie, że nie obchodzą go le 
pogłoski.

Republikanin Carey złożył w senacie wnio­
sek, domagający się, aby departament rolni­
ctwa nabywał nadwyżki zbiorów od rolników 
za pośrednictwem specjalnego urzędu wywozo­
wego.

Demokrata Logan złożył projekt poprawki 
do konstytucji, upoważniający kongres do kon 
trolowania przemysłu rolniczego. Dla uchwale­
nia poprawki, według konstytucji, trzeba więk 
szóści 3/4 głosów.

W obronie rzemiosła szewskiego.
W arszawa, 10. 1. (Tełef.). Klęska bezrobo 

cia w krajowem  rzemiośle szewskiem przybra 
la ogromne rozmiary. Podjęto zostały próby 
ustalenia liczby bezrobotnych szewców w  po­
szczególnych m iastach, przyczem np. w Bia­
łymstoku naliczono ich ponad 2.000. W tej 
sytuacji c^chy szewskie w Polsce rozpoczęły 
akcjd w obronie rzemiosła szewskiego. Na ze 
braniaeh cechowych podejm owane są  uchwa­
ły. zawierające postulaty, n.ające zaradzić 
ciężkiej sytuacji rzemieśników-szew ców. Ce­
chy szewskie domagają się m. in. zmiany tych

przepisów ustawy przemysłowej, które do*wa 
łają zagranicznym firmom na prowadzenie 
warsztatów i sklepów z obuwiem. Szewcy do­
magają się ponadto wzbronienia wykonywa­
nia robót szewskich przez sklepy, które nie 
posiadają kart rzemieślniczych oraz zamknię­
cia warsztatów, które nie posiadają kart rze­
mieślniczych a wykonują rzemiosło szewskie. 
Ujawnienie wykonywania rzemiosła bez kar­
ty rzemieślniczej powinno być karane grzyw­
ną.

 OOO-------

Warszawa, 10. 1. (Telep) Rozpoczęto  w 
dniu 6 l is topada  roku minionego okres pełno­
mocnictw dla Prezydenta do w ydaw an ia  de- 
k r r ló w  z m ora us taw  w 7. tkrp jie  spraw  g os­
p odarczych  dobiegnie końca 15 stycznia. Na 
podstaw ie  u s ta w y  o pełnom ocnic tw ach  w yd a j  
P. P rezyd en t  do 28 g ru dn ia  ub. t. 26 dekretów, 
reg u lu jących  szereg  pilnych w  rozumieniu rzą ­
du zreradnień. zw iązanych  z. dążeniem do zrów ­
now ażen ia  budżetu i stworzenia warunków, 
sp rzy ja jących  ożywieniu obro tów  g o sp o d ar­
czych. Zgodnie z postanow ien iem  ograniczenia  
u s ta w o d a w s tw a  dek re to w ego  ty lk o  do najp i l­
n iejszych i najw ażnie jszych  zagadnień , nie 
wyczerpano obszernej listy problemów, któ­
rych rozwiązanie przewidywano. Najbliższe p o ­
siedzenie R a d y  Ministrów, w yznaczone  na so­

botę 11 lun., ma kilka decyzji w sprawie de­
kretowania. Rada Ministrów ma się zapoznać 
z kilku projektami ustawoweini i zadecydować, 
które z nich mają być zrealizowane w drodze 
dekretowe;, w dobiegającym końca okresie 
pełnomocnictw, a które skierowane zostaną do 
Sejmu jako przedłożenia rządowe dla załatwie­
nia ich w zwykłej drodze ustawodawstwa par­
lamentarnego. M in. na poTządku dziennym 
Radyr Ministrów znaleźć sir ma doniosła spra­
wa nowelizacji kilku przepisów o ordynacji po­
datkowej. Nowelizacja ma iść w kierunku u- 
ła trień  dla płatników podatkowych zgodnia 
z podstawową tezą r> usuwaniu trudności na 
drodze normalnego rozwoju życia gospodar* 
czego.

—— —ooooo— ——

0 dietach i szanowaniu posłów.
W arszawa, 10 stycznia. (PAT). Dziś komi­

sja budżetowa Sejmu zapoczątkowała swe pra 
ce nad prelim inarzem  budżetowym i ustawą 
skarbow ą na rok 1936-37. Przed porządkiem 
dziennym przewodniczący wieemarsz Byrka 
udzielił głosu posłowi Pochmarskiemii, który 
jako referent budżetu m inisterstw a WR i OP 
zwrócił się do członków komisji budżetowej 
z apelem , aby, biorąc pod uwagę ciężkie poło 
żenie, w jakiem  znalazło się szkolnictwo, przy 
rozpatrywani A poszczególnych budżetów, dą 
żyli du wyszukania takich pozycyj, których 
skreślenie mogłoby dać oszczędności na rzecz 
zwiększenia w ramach ogólnego budżetu Min. 
WR i OP conajmniej o 10 miljonów.

Przystąpiono do porządku dziennego, to 
jest do budżetu Prezydenta Rzplitej, który zre 
ferował pos. Wojciechowski. Bużet przyjęto 
bez zmian.

Sprawozdawca pos. ledynak referował 
skolei budżet Sejmu, poświęcając, na w stępie 
słów kilka o znaczeniu parlam entu polskiego. 
W alka przeprowadzona przeciw pewnym oso­
bom i metodom na teren ie  Sejmu dotknęła — 
zdaniem mówcy — także sam ciężar gatunko­

wy i znaczenie Sejmu i Senatu w opinji spolf 
czeństwa. Dziś. gdy mamy nową konstytucją 
nadszedł czas, ażeby

PRZYWRÓCIĆ RÓWNOWAGĘ MIĘDZY 
CIAŁEM PRAWODAWCZEM A WŁADZĄ’ 

WYKONAWCZĄ.
Chodzi o odzyskanie w społeczeństwie au­

torytetu przez nowy Sejm i Senat.
Referent poruszył sprawę regulaminu Sej­

mu, domagając się ustawy tego rodzaju. Djety 
poselskie są obecnie niewystarczające, ustawił 
przewiduje ich podwyższenie. Żąda dotacji 4 
tys. zł. na powiększenie bibljoteki Sejmu i 
uporządkow anie (!) archiwum.

Wicemin. skarbu Grodyński zastrzegł so­
bie zajęcie stanowiska w tej spraw ie przy trze 
ciem czytaniu, wobec czego przewodniczący 
postanowił nie głosować nad tym wnioskiem 
i odroczyć go do trzeaiego czytania.

W dyskusji poseł Walewski poruszył spra­
wę należytego autorytetu Sejmu w jego wystą 
pieniach nazewr.atrz a to zgodnie ? nowym po 
rządkiem konstytucyjnym państwa. W spom ­
niał incydent z pomieszczeniom posłów w czaj 
sie uroczystości noworocznych w Warszawie.

Obniżenie opłat uniwersyteckich o 10-15 proc.

Wyrok przeciw bojowcom O.U.N.
będzie ogłoszony w poniedziałek 13 bm.

Warszawa, (PAT.) Dzisiejsze posadzenie 
Sądu okręgow ego w sprawie o zabójstwo ś. p. 
min. T ierack iego  rozpoczęto się o godz. 10 
min. .'0. Przewodniczący oświadcza: Sąd przy­
stępuje  do wysłuchania ostatniego głosu oskar­
żonych. Zanim udzielę głosu oskarżonym, przy- 
l>omimim ponownie, że obowiązani są, według 
ustaw miejscowych do składania wyjaśnień w 
języku  polskim. Kto z oskarżonych do tego 
się nie zastosuje ,  straci prawo do ostatniego 
słowa.

Osk. Stefan Bandera, czy i co chce powie­
dzieć Sądowi w ostatnim glosie? -

Na pytanie to osk. Bandera odpowiada coś 
w języku ukraińskim, wobec czego przewód 
sączący potoaa um  wtyM.

Na takież pytanie przewodniczącego oskar­
żeni Łehed, Hnatkiwska, Karpynec, Czornij, 
Zarydka i Rak usiłują mówić w języku ukraiń­
skim, wskutek czego przewodniczący odbiera 
im głos. Oskarżeni Klymyszyn, Kaczmarski i 
Pidhajny nie dają żadnej odpowiedzi. Osk. Ma- 
luca odipowiada w języku polskim: Nic, a osk. 
Myhal oświadcza po polsku: „Powiedziałem
wczoraj".

Następnie przewodniczący oznajmia, że na 
mocy art. 367 k. p. k. sentencja wyroku wy­
dana i zgłoszona zostanie w poniedziałek dn. 
13 bm. o godz. 12 w południe, poezem prze­
wodniczący o godz. 11-ej zamknął posiedzenie 
Sądu.

♦ OOOOO-----

Warszawa, 10 stycznia (Telef.). Zakoń­
czone zostały prace specjalnej komisji rek­
torskiej, p ofo łan ej przez ministra oświaty, 
która obradowała pod przewodnictwem rek 
tora Uniwersytetu Jagiellońskiego prof 

Miazlarskiego w  sprawie obniżenia opłat' 
studenckich na wyższych uczelniach. Ko­
misja przedstawiła p. ministrowi Świętosław  
skiemu obliczenia 13 wyższych uczelni, do­
tyczące możliwości zmniejszenia wpływów

z opłat akademickich w granicach od 10—1 
15 proc. Decyzja ministra WR i OP. w spra­
wie nowej tabeli opłat na wyższych uczel­
niach zapadnie w dniach najbliższych. — 
W każdym razie przewidują, że nowa tabe­
la opłat nie będzie obowiązywała wstecz, 
to znaczy nie będzie dotyczyła pierwszej 
raty, której płatność mija w bieżącym mie­
siącu.

 ‘0 0 * —

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 10. 1 (Telef.) Podczas dzisiej­

szego ciągnienia Państwowej Loterji Klasowej 
padły wygrane: 10.000 zł. na nr. 12142, 152990. 
po 5.000 zł. na nry 9821 135548 153159 166701. 
po 2.000 zł. na nry 5919 8930 21728 34341 
53161 62009 63785 66922 82560 85225 80461 
90825 96253 97249 120414 123266 125355
133501 130278 140960 142356 148572 160616 
166004 185701.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19 stycznia (Telef.) Giełda 

dewizowa: Belgja 89.30. H olandja 360.00, 
Londyn 26.19, Nowy Jork 5.29, Oslo 131.45 
Paryż 3501 , P raga 21.97. Szw ajcarja 
172.50. Sztokholm 135.05, Berlin 218.45.

Papiery procentowe- Budowlaaia 41.75, 
stabilizacyjna 65.00, promjowa dolarow a 
53.25. konw ersyjna 65.75. dolarow a 81.00, 
listy  i obligacje banków  p&ństwnwvch bez 
zmia.n.

Akcje: Bank Polski 98.00, Cukier 33.00, 
W ęgiel l i  Lilpop 7.60, Starachowice 
0 * 8 0

t f a  x a m & n i c ; c i u  f t r o n l f t i ,

60 tys. zł. za wadliwie leczoną rękę.
8-letni syn robotnika z Krzeszowic A. GMf 

bowski złamał praw ą rękę. Matka udała się 
z dzieckiem do lekarza dr. Miecz. M., który 
rękę złożył. W kilka dni później matka zau­
ważyła, że rączka dziecka czernieje, udała się 
więc do szpitala w Krakowie, gdzie stwier­
dzono gangrenę dwóch palców. Rodaioe nie­
szczęśliwego dziecka opierając się na twier­
dzeniu, że gangrena nastąpiła wskutek zbyt 
silnego zaciśnięcia opatrunku, wnieśli prze­
ciw dr. M., za pośrednictwem adwokata dr. 
Zakulskiego. skargę o odszkodowanie w wy­
sokości 60 tysięcy złotych. Skarga ta roapafr  
wana jest obecnie przez Sąd cywilny, w Kra­
kowie.
Otwarcie nowej kliniki ginekologicznej 

w Krakowie.
W tych dniach władz* uniwefiyteckle 

przejęły z rąk województwa nowy gmach 
kliniki ginekologiem*]. W piątek przyjęto 
do oowoge gm iatm  piwwną
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M r .  D i c k .
Powieść.

—  N iem al tak było — zaśm iał się  dobrodusznie  
fetnyder. — Gotów byłem  przypuścić, że Londyn upo­
dabnia się  do Chicago. Opuszczałem teatr akurat, 
gdy Lady Macbeth wyczyniała najfantastyczniejsze  
brew erje. Okazało s ię  jednak, że rzeczyw istość była  
bardiziej dramatyczna. Szukaliśm y panią przeszło  
godzinę.

—  Oh, — zaśm iała s ię  — błądziłam tylko we 
m gle. I przeżyłam  najbardziej rom antyczną przygodę...

—  Czy dlatego tak długo błądziłaś? —  zapytał 
oskarżająco Mr. W isby. — Ostrzegam cię , Con, przed  
londyńskim i spryciarzam i. To są fabrykanci rom an­
tycznych przygód. N iepraw daż Mr. Snyder?

Conaught Shannon spojrzała na n iego n iechętn ie. 
On w e w szystkiem  w ietrzył podstęp. I jakby w iedział, 
co jej się wydarzyło. A przecież n ie  m ogłaby uw ierzyć, 
że padła ofiarą zwyczajnej m istyfikacji.

— N ie w iesz, co m ówisz, Bazyli —  zaprotesto  
wała, — zostałam napadniętą na środku u l i c y . . .

— A wybawca zjaw ił s ię , jak z pod ziem i, —  
dokończył za nią ironicznie. — O, znamy się  na po­
dobnych sztuczkach.

Tym razem zakłopotała się . Zgadł co do joty.
— Tak m niejw ięcej było —  przyznała niechętnie..
—  No i jakże się  nazywa ów  „w ybaw iciel"? — 

zapytał Mr. W isby — co?  N ie w iesz?
—  A jednak n ie  w iem  —  rzekła  z satysfakcją. 

N ie chciał m i pow iedzieć, chociaż się  go pytałam. 
P ow iedział m i . . .  —  Tutaj zaw ahała się . Bo, jakże po­
w iedzieć: N ie m iał nazw iska?! Raz, że brzmi to n ie ­

w iarygodnie i szczególnie patetycznie, a pow tóre , 
czyż istn ieje  człow iek Dez nazw iska? Nawet naj­
w iększy nędzarz posiada im ię i nazw isko. — Po­
w iedział m i, że nazw isko jego niem a znaczenia —  
rzekła w reszcie. — W  ten sposób n ie w iem , komu  
zawdzięczam  ocalenie.

—  „Cudowne" ocalen ie — zaśm iał się  Mr. W isby. 
Przystojny przynajm niej?

—  Czy przystojny? — Młoda dziewczyna była 
zaskoczona tem pytaniem , gdyż n ie przyszło jej na 
m yśl patrzeć na niego z tej strony. — Nie wiem . 
W ąsy m iał zbójeckie I brodę. A le w iesz, co było 
najciekaw sze? Żnał tw oje na z wi s k o . . .

— Moje nazw isko?! — Mr. W isby niem al prze­
raził s ię . —  Znowu sob ie ze m nie żartujesz. Nie 
jestem  przecież aż tak sław ny, by bylejaki obszar- 
paniec znał m oje n a z wi s k o . . .

— F e  — oburzyła się  — n ie  w idziałeś go, 
a nazywasz go obszarpańcem . Jeśli o to idzie, pre­
zentow ał się  nienajgorzej.

—  W ybacz — rzekł skruszony Mr. W isby. —  
A le  jestem  o niego już zazdrosny. Gadamy o nim 
i gadamy.

Mr. Snyder podczas całej tej rozmowy siedział 
milczący. N ie przyszedł wrszakże tutaj rozmawiać. 
Chciał s ię  naw et zaraz pożegnać, a le  tem at zainte­
resow ał go. Gdy zapanowała chw ila ciszy, skorzystał 
ze sposobności i rzekł:

— Mogę sob ie  pozwolić na jedno pytanie, Miss 
Shannon?

— A leż odpowiem  naw et na całą łitanję — za­
chęciła go. —  Słucham uw ażnie.

Podinspektor w yszperał z wnętrza ogrom nego  
pugilaresu  złozoną w e dwoje fotografję i podsunął 
ją pod jej oczy.

—  Czy to n ie  ten ?
— Ten sam — odparła zdumiona. Popatrzyła

na gnuśnie uśm iechającego się  Mr. Snydera, zaintry­
gowana —  pan go zuia?

—  Ozy go  znam ? — Podinspektor poekroba! 
się  po wydatnym n osie . —  Raczej n ie . Chociaż chciał­
bym go poznać.

— Jak s ię  nazyw a? Czem jest?
—  Nazywa s ię?  W ogóle się  n ie  nazywa — rzekł 

w ykrętnie. — Przynajm niej ja n ie  zaietito jego  
nazw iska. A czem  jest, to zbyt długa historja. 
W szystkiem  p o tro sze . . .

—  Ach tak —  rzekła  W  jednej chw ili zrozu­
m iała w szystko. Mr. W isby n ie  m ylił się . I nie  
chciała o tem  w ięcej m yśleć. — Jestem  zm ęczona —  
rzekła — pójdę się  położyć. Dobranoc, Bazyli. D o­
w idzenia p a n u . . .

— Ja także już pójdę — rzekł podinspektor —  
mam nadzieję, że dalszych niespodzianek w dniu  
dzisiejszym  n ie będzie.

— Chyba — zaśm iał się  Mr. W isby —  dochodzi 
dwunasta. Za dziesięć minut będzie jut ro . . .

Podinspektor dawno już w yszed ł —  obaj 
m ężczyźni sied zieli zagłębieni w  fotelach, n ie  mając 
ochoty przerw ać m ilczenia. Mr. W isby m iał dużo 
spraw do załatw ienia z Mr. Sbannonem , a le n ie  mógł 
się  zdecydować na form ę, zaś Mr. Shannon chciał 
jaknajprędzej iść spać, a le  n ie  w iedział, w  jaki 
sposób wyprosić za drzwi sw ego gościa i spólnika. 
Gdy w reszcie w ybiła godzina dwunasta, podniósł się  
rzeźko.

— Pójdziem y spać? Jak m yślisz B azyli? Późno
jest.

—  Czekaj jeszcze chw ilę. Chciałem z tobą po­
mówić.

— Może załatwim y to jutro —  zaoponował 
Shannon —  śpiący jestem

(C iąg  dalszy nastąp i)

Komornik 
Pądu Grodzkiego 

V  w Krakowi*
Rewiru V.

«T. Bonarka Nr. 18.
Sygn. V. Km. 1403/84.
Dnia 8 stycznia 1936 r.

Strona zobowiązana: Juljau Błasiak Krakowie Dębniki, ul. Ks. Marka L. 9.

E d y k t  l i c y t a c y j n y
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

N a wniosek strony egzekwującej Alekaan- 
8 ra  Błasiaka, zamieszkałego w Kiakowie-Dęb- 
niki ul. Ks. Marka L. 9, odbędzie się dnia 
2 m arca 1936 r. o godz. 9 przed poł. w Sądzie 
grodzkim w Krakowie przy ul. Starowiślnej 
L. 13, w biurze Nr. 29 U. p. na zasadzie za­
twierdzonych warunków, licytacja następują­
cych realności:

1) 22/24 części realności lwh. 17 (dawne 
lwh. 24) ks. grt. gm. kat. Kraków Dz. XI. Dęb­
niki objętej, położonej przy ul. Ks. Marka i Klo­
nowej składającej się z parceli budowl. o 
obszarze 2 ar. 79 gm. kw.2 czyli 77.50 sążni, 
z domu murowanego krytego papą, z trzech 
szop drewnianych i z jednej szopy murowa­
nej i z komórek drewnianych.

2) całej realności miejskiej położonej przy 
powyższych ulicach, składającej się z parcel 
gruntowych (ogrody) o łącznym obszarze 7 ar. 
08 m, kw. czyli 197 sążni.

ad 1) W artość szacunkowa wraz z przyna- 
leżnościami 22/24 części realności lwh. 17. 
wynosi 6.579 zł. 75 gr., najniższa oferta wyno­
si 4.380 zł. 50 gr„ wadjum wynosi 657 zł. 
98 gr.

ad 2) W artość szacunkowa całej realności 
lwh. 18, wynosi 8.496 zł., najniższa oferta wy­
nosi 4.248 zł., wadjum wynosi 849 zł. 60 gr.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi.

W arunki licytacyjne i dokumenta odnoszą­
ce się do powyższych nieruchomości przeglą­

dać można od godz. 8— 10 rano w dnie pow­
szednie w biurze podpisanego komornika do 
dnia 15 lutego 1936 r„ od tego zaś dnia w Są­
dzie grodzkim w Krakowie, przy ul. Starowiśl­
nej w biurze Nr. 29, U. p.

Takie prawa do nieruchomości, któreby 
uczyniły licytację niedopuszczalną należy zgło­
sić najpóźniej przed terminem licytacyjnym, 
pod zagrożeniem, że w przeciwnym razie, nie 
wolno ich więcej dochodzić w odniesieniu do 
tej nieruchomości.

Z wyjątkiem wierzycieli, którym  służy łącz­
ne prawo zastawu, lub których wierzytelności 
są warunkowe wzywa się wszystkich innych 
wierzycieli, mających pretensje hipotecznie 
ubezpieczone na tych realnościach, aby naj­
później na dni 8 przed terminem licytacyjnym 
oświadczyli, czy żądają zaspokojenia swych 

wierzytelności przez zapłatę w gotówce, lub 
też zgadzają się na przejęcie długu przez na­
bywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłużni­
ka. — Kto najpóźniej na dni 8 przed terminem 
licytacyjnym nie zażąda zaspokojenia swei 
wierzytelności przez zapłatę w gotówce tego 
uważać się będzie za zgadzającego się na przy­
jęcie długu przez nabywcę, jakoteż na uwol­
nienie dotychczasowego dłużnika, późniejsze 
żądanie zapłaty w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru V.
(—) Piotr BUL

FORTEPIANY-PIAN1NA F IS H A R M O N IE  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 104S5

Z A K Ł A D

•I!
P O T R Ą  G R Z Y W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
W ykonuje opraw y ozdobne, opra­
wy nakładów  — broszurow ania, 
oprawy Mszałów — B rew iarzy, 

Książek do pabożeóstw a

Oprawa hlDUołeh p* zsiizonuch cenach

Piarw szorzf dna

Pracownia Obuwia
W Ł. KOWALCZYKA

KRAKÓW
u l. Z w ie rz y n ieck a  5 .
Poleca obuw ie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

Fortep ian
Bechstein
okazyjnie sprzeda

1L
(raków, Szewska 9
S k ła d  f a r l e a i a i ó w .

P ie r  wszorzędny 
reprezentacyjny  

Hotel Pensjonat
BRISTOL

W Z A K O P A N E M
przyjmnje już zamówienia 
na styczeń. Wykwintna 
kuchnia polsko-francnska. 

Cany k ry zy so w a .

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru XII.

ul. Zyblikiewicza Nr. 10.
Sygnatura: XII. Km. 4941/84.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

mający kancelarję w Krakowie, ul. Zyblikie- 
wieza Nr. 10, na podstawie art. 602 k. p. o. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 24. 
stycznia 1936 r. o godz. 12.14 w Krakowie, 
ul. Grodzka Nr. 32., odbędzie się licytacja ru­
chomości, należących do Maksymiljana Gold- 
fingera w Krakowie, składających się z maszy­
ny do pisania „Underwood", kasy ogniotrwa­
łej, całego urządzenia biurowego i sklepowego, 
na rzecz Skarbu Państwa.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyże) oznaczonym.

Kraków, dnia 8. stycznia 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, rewiru XII.

(—) Juljuss Goldbcrg.

Piękna ćmielowska porcelana 
To chluba pani domu i pana.

W sobotę 18-go stycznia 1936 r.
o godz. 6 p o p o .  

w sali Portretowe] Zarządu Miejskiego
(Plac WW, Świętych) 

oaoędzie się

Pierwsze Walne Zebrani*
K e t a  P r z y j a c ió ł  Z w lą ib u  S t r z e l e c k ie g o

przy Zarządzie Powiutu Grodzkiego Związku Strze­
leckiego w  Krakowie

z następującym porządkiem obrad:
1) Zagajenie
2) Wybór Przewodniczącego Zebrania 
8) Wybór Władz Koła
4) Omówienie programu pracy, wnioski i zapytania.

W razie braku wymaganego statutem komple­
tu, następne W »lne Zebranie rozpoczęto w 1/2 go­
dziny później będzie ważnie obradować, bez wzglę­
du na ilość obecnych członków. — •

Za Tymczasowy Zar ąd- 
R o m a n  J a n t a  n i. p. R u d o lf. S o e w y  nu. p-

FABRYKA ŚWIECZNIKÓW 
Józeta Terleckiego
KRAKÓW, ul. S ł a w k o w s k a  L. 8. 

T elefon Nr. 146-39.
Ceny fabryczne. i
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POLECAMY ZNANE Z DOBOROWEJ JAKOSCB:

a)
n i  V T V  PIEKARSKIE, ZAPRAWĘ 
r l i T  I V SZAMOTOWA i CEGLE SZA­

MOTOWA z fabryki „MA- 
RYWIL“ w RADOMIU -

b) C E G L E M A S Z Y N O W A  i PUSTA  
x cegielni w ZIELONKACH

C)
ICAM IEN DOLOM 1TOWY Dl A CELÓW 

ARCHITEKTONICZNYCH 
i DROGOWYCH z kamie­
niołomów w Pogorzycach.

S T . B m i m
ZA K ŁA D Y  C E R A M I C Z N E
Kraków, Basztowa 17
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